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&r. E d m u n d S t n n e s , k t ó r y chce 
oddać p o ł o w ą a k c j i s w y c h p r z e d 

s i ę b i o r s t w r o b o t n i k o m . 

Czy dostaniemy 
pożyczkę w Ameryce? 
Bank Polski prowadzi ro

kowania z finansistami 
nowojorskiemi. 

Nasz warszawsk i kor . telefonuje: 
Ze sfer miarodajnych komunikują nam 

że wiceprezes Banku Polskiego, p. M l y 
narski, p rowadz i w dalszym ciągu kon 
•erenejc w New Yorku w sprawie po
życzki amerykańskiej dla Polsk i . Sta
j n i a p. Młynarsk iego spotykają się z 
Przychylnością czynn ików rządowych 
' f inansowych Stanów Zjednoczonych. 

100,000 funtów szterlingów 
dali anglicy Bankowi Handlowemu w Łodzi. 

Sytuacja walutowa wymaga dodatkowych 
pertraktacji. 

( T e l e g r a m w ł a s n y „ l l u s t r . R e p u b l i k i " o d n a s z e g o l o n d y ń s k i e g o k o r e s p o n d e n t a ) . 

V 
Nowy York, 18 sierpnia. 

Wydział międzynarodowy jzby han 
dlowej w Nowym Yorku ogłosił sprawo
zdanie o sytuacji ekonomicznej poszcze
gólnych państw europejskich. Polska sy 
t u4cja gospodarcza określona została ja-
oo znajdująca się obecnie w rozwoju i 
leszcze nie ustabilizowana ostatecznie. 

Steiger otrzymał akt 
oskarżenia. 

Rozprawa przeciw niemu 
rozpocznie się 12 paździer

nika. 
Lwów, 19 sierpnia. 

Agenda Wschodnia. 

Sędzja śledczy Rutha wręczy? Sta 
n ls ławowi Ste igerowi akt oskarżenia, 
obejmujący ki lkadziesiąt stron pisma ma 
szynowego. 

Rozprawy naznaczone zostały na 
dzień 12 października r. b. Przewodni 
c z y ć im będzie radca Franche. Rozpra
w y potrwają prawdopodobnie około 
dwóch tygodni . 

Minister Skrzyński jedzie 
do Rewia i Genewy. 

Nasz warsz. kor- telefonuję; -
W dniach najbliższych minister spr 

^granicznych p. Al, Skrzyński, wyjeż
dża do Rewia w geju wzieeta udziału 
W kolejnym zjeździe ministrów zagrani
cznych państw bałtyckich, poczem uda 
*** do Genewy, 

Londyn , 19 sierpnia. 
B a w i tu dyrek tor Banku Handlowe

go w Łodz i , p. Tadeusz Szulborskl , w 
związku z realizacja otrzymanego w 
czerwcu kredytu w wysokości 100 tys. 
funtów szter l . 

Bank Handlowy w Lodzi przystąpi ł 
do sanacji na zasadzie specjalnego ukła 
du z gronem wierzyc ie l i angielskich, re 
guiującego sprawę spłaty przedwojen
nych d ługów w formie odstąpienia pa
kietu akcj i grupie angielskiej. 

Po ki lkumiesięcznej pracy pod k ie
rown i c twem p. Szulborskiego Bank 
Hand lowy w Łodzi wykaza ł bardzo po 
zy t ywne rezul taty, dzięki czemu grupa 
angielska, na czele k tóre j stoi prezes 
Acccpt ing Bank Association (związek 
banków rambursewych) . Sir Goshen, 
wy raz i ł a w l ipcu bieżącego r a k u zgodę 
na stworzenie szerszej podstawy opera 
cyjnej , przyznając k redy t y b lankowc do 
wysokości 100 tys. funtów szter l . 

Uk ład ten zawar l i w Londynie pano 
w i e : dr . Al fred Biederman, Adam Osser 
I Tadeusz Szulborskl . 

W t y m miesiącu miała być rozpoczę
ta realizacja t ych k redy tów, na prze
szkodzie stanął jednak nagły spadek zło 
tego, k t ó r y skompl ikował sytuację tem 
bardziej, iż Bank Polski nie pot ra f i ! jej 
opanować. 

W tych warunkach Bank Hand lowy 
w Łodz i , jakko lwiek posiadał możność 
dysponowania k redy tami w całej wyso 

kości, musiał t rzymać się w rezerwie, 
gdyż wobec trudności wa lu towych nie 
miał gwarancj i , iż d łużnicy, t j . przemysł 
łódzk i , k tóremu będzie udzielał k redy
tów, będzie miał możność spłacenia Ich 
w terminie, w e fek tywnych funtach 
szterl ingach. 

Sytuacja zamiast wyjaśniać się, kom 
pl ikowala się w miarę, jak Bank Polsk i 
zmniejsza! z każdym dniem swe przy 
dzia ły. W związku z tem dyrek to r Szul 
horski wyjechał do Londynu — celem 
omówienia na miejscu sytuacj i wa lu to
we j , wyw iązane j w Polsce I możl iwości 
większych operacji k redy towych w 
związku z nieuchwytną pol i tyką d e w i 
zowa Banku Polskiego. 

Dy rek to r Szulborskl odby ł w środę 
dłuższa konferencję z Sir Goshenem, na 
k tóre j obecni by l i reprezentanci na j 
większych domów rambursowych, ope
ru jących w Polsce. Angl icy uważają, iż 
sytuacja jest poważna, tem nie mnie) są 
w idok i na jej poprawę, ze względu na to 
iż punkt ciężkości obecnych trudności 
leży w deficycie bilansu handlowego, po 
legającym nie ty le na zmniejszonym w y 
wozie, lecz raczej na wybu ja ł ym przy
wozie. 

Wymien iono charakterystyczna po
zycje zwiększonego p rzywozu ar tyku
łów żywnośc iowych w pierwszem pół
roczu bieżącego roku , k tóra o 150 mi l i 
z ło tych przewyższa odpowiednią po. 
zycię w roku ub ieg łym. To też w 

związku z pomyś lnym w y n i k i e m żniw 
jest nadzieja, iż w najbl iższych trzech 
kwar ta łach będzie można zapobiec dal 
szemu gwa ł townemu zwiększeniu ple 
def icytu bilansu handlowego, k t ó r y w 
pierwszem półroczu wynosił zgóry z 
400 mil). 

W t ych warunkach grupa angielska 
nie w idz i powodów do wyco f ywan ia się 
z Interesów w Polsce, o Ile Bank Polsk i 
wprowadz i pewien system w swe j po
l i tyce dewizowej . P r z y te j sposobności 
finansiści londyńscy wypow iada l i swe 
zdanie, co do budżetu państwowego, po 
równywu jąc go z projektami by łego do 
radcy f inansowego, komandora Hl l ton? 
Younga. 

O Ile mogę sadzić z rozmów, prze* 
prowadzonych z osobami, stojąceml 
blisko Sir Oojhena, należy się spodzie 
wać, Iż przyznany Bankow i Handlowe 
mu w Łodz i k redy t w wysokośc i 100 
tys. funtów szter l . zostanie wyko rzys ta 
uy, zwłaszcza, Iż In ic ja tywa w t y m kie 
ruku zależy od Lodz i , 

W dniu dzisiejszym wys łano depc. 
do członka rady Banku Handlowego w 
Łodz i , p. Ossera, bawiącego w Bad 
Oastein, z prośba o p rzybyc ie do Lon
dynu. Jak wiadomo, p, Osser Jest w 
ścisłym kontakcie z bankami ramburso-
wemi od czasu zawarc ia w roku 1922 
układu z angielskimi w ierzyc ie lami w 
sprawie regulacji d ługów przedwojen
nych. E - s « 

pip w rai 
przed sądem doraźnym. 

Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym. 
( T e l e f o n e m o d w a r s z a w s k i e g o k o r e s p . „ I I . R e p u b l i k i " ) . 

Warszawa, 19 sierpnia. 
Wczoraj o godzinie 10-ej rano rozpo

czął się w sądzie okręgowym proces 
prsecjwko komunistom Hibnerowi, Rut
kowskiemu { Kolewakierou. 

Przed gmachem sądowym. 
Dojazd do sądu j bramą wejściowa 

obstawiona gęsio posterunkami policji, 
Poruszenie nerwowe daje się odczuć w 
pou/ietrzu. Kontrola u wrót sak* sądowej 
nader ścisła; trzeba ponownie okazywać 
legitymację osobistą. 

O godz, 10 m. 13 rano wprowadzono 
na salę sądową kolejno po jednemu o-
fkarżonych; pierwszy wszedł Hibner, o 
kazały, tęgi mężczyzna, kulejąc, podpar 
ty n» lasce, w otoczeniu, 2 policjantów z 
karabinami o osadzonych bagnetach. 
Drugi zjawił się Rutkowski, młody, szczu 
pły chłopak, o sympatycznym wyglądzie 

również podpierając się, skromnie siada 
na ławie, 

Po pewnym odstąpię czasu ukazuje się 
skromny, o potulnym wyglądzie, Kińew 
ski. 

Wszyscy trzej nie robią wrażenia cho 
rych, wyglądają zupełnie normalnie. 

Hibner, siedzący pierwszy na ł a w i * 
buchalter z zawodu, półinteligent, ponu
rym wzrokiem toczy po sąji ( a szczegól
nie nienawistnie spogląda na ł awy dzień 
nikarskie, obsadzone bardzo licznie 
przedstawicielami wszystkich kierunków 
między innemi i dwoma reprezentantami 
agencji bolszewickiej „Ros>ta" i dzienni
ka urzędowego sowietów „Iz\yiest ja". 

Na ławie obrońców zasiedli: adw. Du 
racz (broni Hibnera i Rutkowskiego) 
adw. Paschalskj — obrońca Rutkowskie 
go i odw. Rudziński —- obrońca Kniew 
skiego* 

Otwarcie rozpraw. 
Po kilku minutach wchodzi na salt, 

komplet sądzący na czele z wicepreze
sem Gumnińskim oraz przedstawiciel a-
skarżenia pubK, podprokurator Skoczyń 
ski, 

— Otwieram rozprawę sądu dorr.źnfc 
go — ogłasza przewodniczący i odczytu 
je akt oskarżenia, który w streszczeń ii' 
przedstawią $ję j a k następuje! 

Akt oskarżenia. 
Dnia krytycznego wywiadowcy Ka

zimierz Łosiński { Antoni KlimaslńskŁ 
będąc na obławie, zatrzymali na u l , Zgor 
da 3 osobników, którzy wydali się im po 
dejrzanymi, poczem zaprowadzłlł ich do 
bramy pod nr, 2 celem wylegitymowania 
Ponieważ paszporty nie były w zupeł» 
nyw porządku, wywiadowcy zażądali, a-
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by zatrzymani osobnicy poszli co komi-
sarjatu. 

Zamach 
Pierwszy wyszedł Klimasiński, za 

nim aresztowani, pochód zamykał Lesiń-
ski . Nagle osobnik, jak się później okaza 
ło, Hibner, wyciągnął rewolwer i strzelił 
do Łosińskiego, raniąc go w płuca i ręce 
Pozosta\i dwaj również wyjęli rewo lwe
r y i strzelając na wszystkie strony, za
częli uciekać. Na rogu Chmielnej i Zgo
da postrzeli l i przodownika Skrzyneckie
go, następnie podziel i l i się i Kmewski 
biegł w k ierunku ul . Widok , Hibner i Rut 
kowsk i zaś w stronę u l . Marszałkow
skiej. 

Za Kniewskim puścil i się w pogoń po 
Jiqant pieszy Rosłoń i dwaj konn i : Ig ie l -
ski i Ziel iński. 

Wymiana strzałów obustronnych by
ła dość żywa i zakończyła się postrzele
niem Kniewskiego przed dowem przy ul 
W idok nr. 10. 

Przed upadkiem na chodnik zdołał on 
zastrzelić konia posterunkowego Igiel-
skiego, jedna ku la również t raf i ła w 
brzuch Zielińskiego, lecz przeszła bo
k iem, przeszywszy mu kieszeń i książecz 
kę służbową- Przy Kniewskim znalezio
no dwa rewo lwe ry systemu Sauer i M a -
uzer i 6 szrtuk magazynów. 

Jednocześnie t rwa ła pogoń za Hibne 
rem i Rutkowsk im, k tórzy biegli ulicą 
Chmielną, Marszałkowską, Złotą, Zielną 
znów Chmielną, Wie lką, Złotą aż do Że
laznej. Po drodze strzelali do wszystkich 
spotkanych na posterunkach pol icjan
t ó w ; ilość goniących wzrastała, ponie
waż przyłączal i się do niej przypadkowo 
przechodzący posterunkowi i cyw i ln i z 
pośród publiczności. 

Ofiary. 
Gęsty obstrzał Hibnera i Ru t kow

skiego spowodował śmierć 2 osób: po
sterunkowego Wi tmana i studenta Kemp 
nera, oraz rany u 3 osób cywi lnych i 13 
pol ic jantów. Goniono uciekających pie
szo, k iedy zaś wsiedl i oni do dorożki kon 
nej, steroryzo wa wszy jej właściciela, 
wówczas policjanci wsiedli do 2 dorożek 
samochodowych i wtem sposób przedłu
żal i pogoń. 

Na u l . Żelaznej spadło z dorożki jedno 
koło, Hibner i Rutkowski porzuci l i ją i 
pobiegli dalej do szlabanu kolejowego, 
k tó ry by ł zamknięty. Widząc odcięte po 
Ie odwro tu , wbiegl i do składu węgla fir. 
Borkowsk i i stamtąd dali jeszcze ki lka 
strzałów do biegnących za n imi policjan 
tów. 

By ł y to ostatnie strzały, bowiem cię
żko ranni upadli na ziemię i zostali ujęci 
Od Hibnera odebrano rewolwer Para
bel lum, od Rutkowskiego — 2 rewolwe
r y : Sauera i Mauzera oraz dużą ilość na 
bo i . 

Przesłuchani w śledztwie wszyscy do 
winy usi łowania zabójstwa pol icjantów 
nie przyznal i się, oprócz Kniewskiego, 
pozatem wyjaśnili,, że są członkami par
t j i kowunistycznej i zostali przez nią w y 
słanj dla dokonania zabójstwa jednego z 
konfidentów pol icyjnych. 

Jak się w toku dalszych dochodzeń 
okazało, wszyscy byl i karani więzieniem 
za przynależność do part j i komunistycz
nej . 

Postawieni zostali w stan oskarżenia 
z ar t . 453 k. k, i na mocy art . 12 i 19 cz. 
I ustawy o sądach dorańnych oddani pod 
sąd doraźny. 

Z pośród 31 świadków i 2 biegłych 
nie stawiło się trzech świadków, z któ
rych Ejchenbaum i K rakowsk i , ofiary 
krwiożerczej strzelaniny, dotąd leżą w 
szpitalu i kurują rany, a, jak brzmi za-
wiadowienie szpitala, nie mogą jeszcze 
wstać z łóżek. 

Na zapytanie przewodniczącego H i 
bner odpowiada: urodziłem się w r. 1893 
rodzice Jan i Mateusz, nie mieszkałem 
stale w Warszawie, 4 klasy szkoły śred
niej, polak, katol ik, buchalter. 

Hen. Rutkowsk i : Urodzi łem się w r. 
1903, imiona rodziców: Tomasz i W i k t o r 
ja, 4 klasy katol ik. 

W ład . Kniewski : Urodzony w r. 1904 
syn Józefa i Władys ławy, ul . Bema nr. 
72 w Warszawie zamieszkały, polak k a 
to l ik , ślusarz. 

Wniosek obrony o odro
czenie rozpraw. 

Zabiera głos adw. Paschalski: „Co do 
niestawiennictwa świadków obrona nie 
stawia żadnych wniosków, uważając, że 
jest ono usprawiedliwione. Wypadek 
wia ł miejsce 17 lipca, a na ławie oskar
żonych siedzą trzej ludzie, z k tórych 
dwa j odpowiadają sądowi siedząc, a 
t rzeci półleżąc, ponieważ nie mogą się u-
trzymać na nogach; i dzieje się to za ze 
Zwoleniem sądc. W tych warunkach t ru 
dno jest sprawować funkcje obrony. 
Mnie specjalnie, ponieważ jestem zwo
lennikiem porządku burżuazyjnego, zele 
ży najbardziej na tem, aby ustawa poste 
powania karnego —(art. 959 p. 1) jak naj 
bardziej faworyzująco względem tych o-
skarżonych, k tórym grozi kara śmierci, 
była stosowana. Można ich oczywiście za 
wieźć na pole kaźni i tam rozstrzelać, a-
le czy ustawodawca miał to właśnie na 
wyśl i w art 959 U. P. K. Nie chciałbym 
aby wspólni nasi przeciwnicy ideowi (ko 
muniści) mogli cośkolwiek zarzucić po
rządkowi społecznemu, na gruncie k tó
rego stoją. Proszę więc ze względu na 
zły stan zdrowia oskarżonych o odrocze
nie rozprawy, lub też zarządzenie zba
dania stanu zdrowia oskarżonych przez 
wyznaczonego przez sąd chirurga. Nie 
jest to wniosek oskarżonych, lecz obro
ny. 

Podprok. Stoczyński: Obrona jest t y l 
ko odgl osem myśli oskarżonych. Że inten 
cją ich właśnie było odwleczenie rozpra 
wy doraźnej świadczy o tem skierowany 
do Hibnera list jednego z więźniów pol i 
tycznych, znających się w aktach spra
wy i skierowany do Hibnera. W piśmie 
tem czytamy rady i wskazówki dla oskar 
żonych, aby odmawial i przyjmowania je
dzenia i w ten sposób osłabili siebie tak, 
żeby nie można ich było przewieźć do 
sądu. Wnoszę o odrzucenie prośby obro
ny, odroczenie rozprawy, jako bezzasad 
nej. 

Sąd po wysłuchaniu głosów stron, od
czytał kar ty szpitalne oskarżonych i zc 
względu na brak danych, postanowił roz 
p rawy nie odraczać. 

Starcie obrony z przewod
niczącym. 

A d w . Duraczj Chciałbym zabrać głos 
w sprawie formalnej, oraz t rybu post ?po 
wania. 

Przewodniczący: Jeżeli zbrodnia mia 
ła wiejsce 17 lipca, a ak ty sprawy wp ły 
nęły do sądu 24 lipca, to nie może pan o-
brońca mówić o opuszczeniu terminu 2-
tygodniowego dochodzenia dla sądu do
raźnego. 

A d w . Duracz: Widocznie pan prezes 
uważa mnie za idjotę lub głupca, jeśli mi 
cytuje te terminy. 

Przewodniczący: Proszę nie używać 
takich wyrazów w instytucji państwowej 
Udzielam panu głosu, 

A d w . Duracz: Wnoszę o skierowanie 
sprawy na drogę postępowania zwykłego 
ponieważ oskarżeni by l i badani przez sę 
dziego śledczego w trybie zwyk łym, a 
nie doraźnym. 

Prokurator oponuje przeciwko temu 
wnioskowi, ( 

Sąd po naradzie odrzucił prośbę adw. 
Duracza. 

Na tem obrady przerwano. W y r o k za 
padnie w dniu dzisiejszym. 

Komuniści niemieccy grożą 
Premjerowi Grabskiemu. 

Wczora j , o godz. 6 wieczorem cen
trala telegraficzna p rzy ul . F red ry przy 
jęła z Ber l ina depeszę w języku niemiec 
k im, adresowaną do premjera Grabskie
go, a nadaną przez organizację komuni 
stów Rzeszy niemieckiej. 

Komuniści niemieccy protestują w 
gwa ł towne j formie przec iwko ewentu
alnemu w y r o k o w i , skazującemu te rory -
stów Hibnera, Kniewskiego i Ru t kow
skiego, k tó rych sprawę rozpatruje dziś 
warszawsk i sąd doraźny. Pozatem po
zwalają sobie na pogróżki wobec osoby 
premjera. 

Jak tms informują, depesze tej treści 
o t r z y m y w a ł premjer Grabski już nieje
dnokrotnie. Są one n iewątp l iw ie inspi
rowane przez Moskwę, a to w k ierunku 
w y w a r c i a presji moralnej na rząd polski 
celem nie w y k o n y w a n i a w y r o k ó w 
śmierci, by w następstwie módz się do
magać w y m i a n y skazańców. 

Krwawe walki na ulicach Wiednia 
Hackenkreuzlerzy będą już manifestować za zezwoleniem policji. 

Wiedeń, 19 sierpnia. 
Wczo ra j w nocy I w dniu dzisiejszym 

p o w t ó r z y ł y się manifestacje nacjonali
s tów przec iwko sjonistom. Ofiarą k r w a 
w y c h starć t łumu z policją padło k i lka
dziesiąt osób. 

Pos łowie chrześci jańsko- narodowi 
wystąp i l i z os t rym protestem przeciw 
zbyt surowemu postępowaniu policj i , 
tw ierdząc, że nieprawdą jest, jak tw ier 
dzi policja, że manifestację w y w o ł a l i 
p r zyby l i z Niemiec bo jowcy. Na specjał 
nem zebraniu posłów chrześcijatisko-na 
rodowych zażądano bezzwłocznego od
wołania zakazu manifestacji i ustąpienia 
kancl . Raraeka. 

Ten jednak oświadczył , że nie ustą
p i , dopóki nie zażąda tego parlament. 

Wszyscy bawiący na prowinc j i po
słowie chrzescIjańsfco-fi.-irodowJ wczwa 
ni zostali do powrotu do Wiednia. 

Sytuacja pol i tyczna i położenie w 
mieście iest bardzo k ry tyczne. Władze 

policyjne zażądały wezwania do W i e d 
nia piechoty i a r ty le r j i . 

Wiedeń, 19 sierpnia 
Polska Agencja telegraficzna. 

Wiedeńska dyrekcja policj i zezwoli ła 
związkom narodowo - niemieckim na 
odbycie zgromadzenia pod golem nie
bem w sobotę po południu. Zw iązk i te 
z łoży ły gwarancję, że manifestacja ta 
odbędzie się w zupełnym porządku. 

Prezydium kongresu 
sjonistycznego. 

Wiedeń, 19 sierpnia. 
Na wczorajszem posiedzeniu kongre

su sjonistycznego w y b r a n y został preze 
sem kongresu Sokołów. Prócz tego w y 
brano szereg wiceprezesów Usyszkin | 

(Jerozolima), dr. Handtke (Berl in), Ber 
l in (New York ) , dr. L e w i t (Warszawa) , 
poseł Fdrbstein (Warszawa), dr. Klumel 
(Warszawa) i Wiese (New York) . 

Prokurator lwowski zgłosił 
zażalenie nieważności 

z p o w o d u u n i e w i n n i e n i a Jaegera 
K o r n h a b e r a I t o w . 

L w ó w , 19 sierpnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Prokurator wniós ł zażalenie nlewa* 
żności w y r o k u przec iwko M y k i t y n o w i i 
towarzyszom, a mianowic ie co do w y 
roku, zwalniającego M y k i t y n a od zbro
dni i oszczerstwa względem Fiedaka o-
raz z powodu uwolnienia go od zbrodni 
gwa ł tu publicznego, przez napisanie listu 
do wiceprezesa sądu karnego, Hawla. 

Prokura tor wniós ł zażalenie nie* 
ważności z powodu uwolnienia Jaegera, 
Kornhabermana, Glazermana i Dworn ic -
kiego od współudziału zbrodni i o-
szczerstwa i oszustwa, oraz Kornhabera 
z powodu uwolnienia od wsDÓłwiny 
zbrodni gwa ł tu publicznego. 

Oszust w roli barona 
o s z u k a ł m o n o p o l t y t u n l o w y 

n a 4 5 t y s . z ł o t y c h . 

Nasz warsz. koresp. telefonuje* 
Dyrekc ja ty tun iowego monopolu pan 

s twowego, jak się dowiadujemy, padła 
ofiarą oszustwa. Dopuścił s;ę go jeden 
z t ypowych niebieskich p taków wa r 
szawskich, fałszerz recydywis ta , dosko 
nale znany na bruku wie lkomiejsk im. — 
Sprawa przedstawia się mniej więcej 
w ten sposób: 

W dyrekc j i monopolu począł wys tę 
pować, jako pełnomocnik f i rmy ty tun io-
we j Seraf inowicza w Łow iczu , podając 
się za barona Przedborskiego pewien 
w y t w o r n y jegomość. Ponieważ dyrek
cja monopolu istotnie pozostawała w 
stosunkach z Seraf inowiczem, więc 
wszystk ie zamówienia, po k tó rych od
biór zgłaszał się Przedborski , w y d a w a 
ła mu, przyjmując od niego wzamian. ja 
ko pokryc ie należności czeki podpisane 
przez właściciela f i rmy Seraf inowicza. 

Gdy po pewnym czasie doszło do 
bliższego rozrachunku z f i rmą, okazało 
się, że wszystk ie czeki, jak narazie 
stwierdzono na sumę 45 tysięcy z łotych 
są sfałszowane, zaś towar, k tó ry jako
by brany by ł dla Seraf inowicza, nie zo
stał temu dostarczony. Gdy zawiado
miono o tych odkryc iach władze k r y m i 
nalne, te dowiedz ia ły się, że r zeczyw i 
ście do Serafinowicza w Łow iczu w 
swoim czasie zgłosił się pewien osobnik 
k tó ry również przedstawiwszy się za 
barona, oplatał Seraf inowicza i uzyskał 
od niego pełnomocnictwa. 

O w y m mężczyzną okazało się, jest 
Aleksander Przedborski , rycerz przemy 
siu, k i lkakrotn ie już przez warszawsk i 
urząd policji k ryminalne j za t r zymywa
ny w związku z oszustwami i fałszer
s twami . Odnaleziono go wczora j i aresz 
towano. 

Trocki przewodniczącym 
rady,obrony państwa. 

Moskwa , 18 sierpnia. 
T rock i j mianowany został przewod

niczącym rady obrony, co oznacza jeg£ 
ca ł kow i t y powrót do władzy . 

Łączy się to z ustąpieniem jednego 
z największych przec iwn ików Trock ie
go, Dzierżyńskiego, k tó ry podobno od 
pewnego czasu jest chory nieuleczalnie 
— choroba umys łowa. 

Z ustąpieniem Dzierżyńskiego jedy* 
nym „mocnym cz łow iek iem" w rządzie 
sowieck im jest obecnie T rock i j . 

WojewództwaŁódzkiego(PiotrkowskalO) 
podaje niniejszym do wadomości pp. członków, że importerzy chcący 
używać zezwolenia na przywóz artykułów niezbędnych stosownie do Roz
porządzenia Rady Ministrów z dn. 7/Vll l 1925 (Dz. U. Rz P. Nr. 80 poz. 
553) w?nni zgłosić do dnia 23 sierpnia r. b. swe zapotrzebowania na okres 
5 miesięcy do grudnia r. b. włącznie do kancelarji "stowarzyszenia. 

Zgłoszenia należy uskuteczniać na odpowiednich formularzach, które 
są do nabycia w kancelarji stowarzyszenia w godzinach biurowych od 9—1 
i od 4—S poooł. 
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TEATR L E T N I W P A R K U STASZICA. 
Dziś, wieczór nieustannego śmiechu, 

k tóry w y w o ł u j e świetna farsa Henne-
QUina i Webera „ G d y mężowie zdradza 
ja". W koncer towem wykonan iu nasze
go zespołu, huragany śmiechu towarzy 
szą pp. Szuber towi , Magnuszewskiemu 
I Łabędzkiemu, k tó rzy udają jedną i tę 
samą osobę. Śledztwo w tej sprawie z 
humorem przeprowadzają: pp. Morska, 
Jerzmanowska i Fabisiak. 

„ G d y mężowie zdradzają" ukaże się 
Jeszcze k i lka razy. — Jutro „ G d y mężo
wie zdradzają".*< 

LETNI T E A T R P O P U L A R N Y w S C A L I 
Dziś, w czwar tek 20 b. m., o godz. 

9-ej wieczorem w dalszym ciągu weso
ła, pełna dowcipu i humoru groteska P. 
Paullona „ Ż y w y posąg" (Niobe). Udział 
biorą panie: Brandtówna (rola t y tu ło 
wa), Bronowska, Bartoszewska, Ma r -
szycka, Niedziatkowska oraz panowie : 
Bielecki, Urbański , Gałecki , Górecki .— 
Reżyserował A l . Bielecki . Jutro po raz 
ostatni „ Ż y w y posąg". 

Kasa czynna od 12 do 3 1 od 5 do 10 
wiecz. 

Zabawa podoficerów 
rezerwy. 

Komisja organizacyjna zw iązku pod
oficerów rezerwy , urządza w niedzielę 
23 sierpnia pierwszą w ie lką zabawę w 
ogordzie Brauna p rzy ul . Przędzalnianej 
i r . 68, na cele kulturalne i organizacyjne 
związku. 

Komitet dokłada wszelk ich starań, 
ażeby zabawa wypad ła jaknajokazalej. 
Szczegóły w programach. 

Przedsprzedaż bi le tów odbywa się 
W siedzibie związku przy ul . S ienk iewi 
cza 3-5, od godz. 17—20. 

Cena bi letu 1 z ło ty , dla wo j skowych 
' uczącej się młodzieży 50 gr. 

Wyścigi kolarskie na około Francii. 

N a f o t o g r a f i i w i d z i m y k o l a r z y p r z e j e ż d ż a j ą c y c h p r z e z u l i c e J e d n e g o z m l a a t p o ł u d n i o w e j F r a n c j i . 

Kontrasty i paradoksy naszej stolicy 
W centrum — przepych i kultura, a na przedmieściach — prymitywna, 

zaniedbana wieś. 
Tuż obok plaży i dancingów — pasące się na łąkach bydełko... 

5 klasa loterji państwowej 
11 d z i e ń c i ą g n i e n i a . 

Zł . 1000 nr. 26150 
Zł . 600 nr. 20191 
Zł . 500 n-ry 15419 46679 

i Z ł . 400 n-ry 11426 17087 30192 30193 
38225 

Zł . 300 n-ry 709 925 7003 7284 14625 
14807 19188 20084 20286 26235 26433 
30038 38383 39954 41198 42988 44092 
44585 49160 

Zł . 250 n-ry 402 807 1459 2193 2667 
<936 9751 10622 10646 13J89 13643 14517 
15519 18873 19854 20424 21461 21515 
25682 26114 26318 26959 '27587 29192 
29656 29690 29766 30197 30904 32951 
33458 36178 36791 37222 38411 38683 
39576 41297 43061 43516 43715 44070 
47243 48352 48507. 

Skrzywdzony prenume
rator. 

Jedno z francuskich pism prowincjonalnych, 
organizowało wśród swoich prenumeratorów 
oryginalna ankietę na temat: „Dlaczego place 
Prenumeratę?" 

Odpowiedzi, które nadesłali prenumeratorzy 
były najrozmaitsze, np. „Z poczucia obowiązku" 
»Bo tak wypada", „Gdyi w Innym wypadku 
D'smo przestanie wychodzić" 1 tego typu odpo
wiedzi było najwięcej. Niektóre odpowiedzi by 
'y patetyczne Jak np. „Gdyż okryłbym się piet 
"em hańby". Jeden z prenumeratorów dał nato 
n , |ast taką odpowiedź: 

HZ głupoty, gdyż I tak przez dłuższy czas 
dostawałbym pismo". Odpowiedź ta otrzymała 
Pierwszą nagrodę. 

Kiedy Jednak otwarto kopertę, w które] mia-
'° się znajdować nazwisko autora te] odpowle-
d z ' . okazało sle, że kartka Jest pusta 1 wskutek 
*e8o autor nagrody w postaci bezpłatnego ro
dnego abonamentu nie otrzymał. 

Ktoko lw iek wróc i ł po dłuższej nie
obecności do Warszawy, tego uderzają 
pewne już fragmenty wielk iego miasta. 

Tysiąc ki lkaset dorożek samochodo
wych przekształci ło w k ró tk im bardzo 
czasie ospałą fizijognomię naszej stolicy, 
która wydawała się nam dotychczas sę
dziwą i powolną matroną w porównaniu 
ze swojenii nerwowemi siostrzycami 
europejskiemj i amerykańskiemi. 

Pozatem ożywi ły się znacznie Aleje 
Ujazdowskie, gdzie powstał cały szereg 
nowoczesnych loka l i i gdzie scentralizo
wał się wieczorny ruch wielkomiejski . 

Olbrzymie zastępy młodych i pięk
nych kobiet, ubranych doskonale, prze
ciętnie, albo ubogo, ale zawsze z odcie
niem swoistej kokieter j i . Gwar rozmów. 
Uśmiechy przelotne i syojrzenia, rzuca
ne jakby niedbale. F l i r t we wszelkiej po 
staci i na każdem miejscu. Podstępy i 
sztuczki zawodowych poszukiwaczy 

prxygód miłosnych. Rozmowy stare jak 
świat i wiecznie nowe. 

Otwarcie trzeciego mostu również po 
mnożyło naszą wielkomiejskość. 

W pogodne letnie popołudnia i w ie
czory przesuwają sie tamtędy całe fąjan 
gi ludzi. 

Na wstędze Wis ły widnieją białe pła 
ty żagli, przesuwają się zwinne i smukłe 
łodzie, k ierowane silnemi dłońmi w>°śla 
rzy opalonych i napół nagich. 

Od brzegu odbijają statki , na których 
rozbrzmiewa muzyka, a hałaśl iwe moto
r ó w k i przecinają fale, zostawiając po so
bie spienioną smugę wody. 

Prawdziwą przyjemnością stało się 
odwiedzanie w ranek niedzielny nowej 
olbrzymiej plaży, gdzie się widz i najpię
kniejsze syreny i najprzystojniejszych 
chłopców. 

Zabawy, gry na wolnem powietrzu, 
lekka kokiełer ja, k tórą można zaraz o-
chłodzić w falach rzeki, dolce far niente 
na wiś lanym piaseczku; trzaskanie nie
zmordowanych aparatów fotograficz
nych, dancing w strojach kąpielowych, 
wyborne hemory i zabawne pomysły 
młodości — to wszystko stwarza w idow i 
sko nadzwyczaj przyjemne i barwne. 

Jeśli dodamy do tego ruch w dzielni
cach handlowych, hale targowe, most 
Kierbedzia, zawsze przeładowany łudź 
mi, końmi i motorami, oraz tę dzielnicę 
pomiędzy placem Teatralnym, Krakow
skim Przedmieściem, Ale jami Ujazdów 
skiemi i Marszałkowską, gdzie żyje śmie 

tanka Warszawy, będziemy miel i cały 
obraz naszej wieiikomiejskoścL 

Pozatem bowiem jakież dziwne, nie
spotykane nigdzie na świecie kontrasty! 

Ul ice zupełnie puste, na k tó rych spo
tyka się ty lko od czasu do czasu rzad
kich przechodniów. 

Przedmieścia zamarłe o drogach wy
boistych i dz iurawych parkanach. 

Olbrzymie przestrzenie, leżące wciąż 
jeszcze odłogiem, 

.Przeszedłszy trzeci most ma się po o-
bu stronach drogi prowadzącej do parki* 
skaryszewskiego prawdziwą wieś z cha
tami o strzechach słomianych, bydełkiem 
pasącem się na łąkach i grządkami ogro-
dowizny, niedbale uprawianej. 

Niedaleko stąd można polować na 
ptactwo błotne, zające i kuropatwy. 

Mamy przed sobą niewyzyskane poła 
cie, a tuż obok bije tętno Warszawyi ktc 
ra cierpi na nędzę mieszkaniową i dusi 
się w niedostatecznych zabudowaniach. 

To są paradoksy naszej stolicy, któ.-a 
w pewnych dzielnicach zaczyna być wic! 
kiem miastem, a tuż obok jest ty lko mia
steczkiem 

St, Dz. 

Mamusie, nie wypuszczajcie dzieci na ulicę! 

Pod kołami tramwaju 
znalazły się dwie małe dziewczynki. 

Wczora j około godziny 10 z rana na 
ul . P io t rkowsk ie j obok domu Nr. 120 zda 
żyt się t ragiczny wypadek . Dw ie małe 
dz iewczynk i przebiegały na drugą stro
nę tak nieuważnie, że nie spostrzegły 
nadjeżdżającego t ramwaju Nr. 113 l inj i 
Nr. 11. 

Moto rowemu nie udało się zat rzy
mać Wagonu, tak że obie dz iewczynk i w 
oczach przerażonej publiczności wpadły 
pod t ramwa j . 

Mo to rowy ws t rzyma ł w tym samym 
momencie t ramwaj i nieszczęśliwe dzir 
c i zostały wkró tce wydoby te z pod kół 
wagonu i zaniesione do bramy domu 

przy ul. P io t rkowsk ie j Nr. 120. 
B y ł y to mianowicie pięcioletnia Re

gina Ajzen i siedmioletnia Mar ja Tobier 

Nieszczęśliwa Reginka odniosła bar
dzo poważne obrażenia ciała i po udzie 
leniu jej p ie rwwsze j pomocy przez le
karza pogotowia ratunkowego, przewie 
ziono ją do szpitala Anny Mar j i , i jak już 
obecnie dowiadujemy się, nieszczęśliwe 
dziecko już zmar ło. 

Co dp drugiej dz iewczynki to ta od 
Miosłn lżejszo rany wobec czego pozo
stawiono ją na miejscu w stanic osła 
bioriym. 

Wystrzegać się złodziei! 
K r a d n ą j a j a , s p o d n i e i w s z y s t k o 

co s i ę d a . 

Grabowsk i Stefan, zamieszkały przy 
ul. Wólczańskiej nr. 63, zameldował w 
VI I komisarjacie p. p., że w czasie nie
obecności jego, nieznani sp rawcy skra
dli mu z mieszkania różnych rzeczy 
war tośc i 1500 zł. 

** 
Cecyl ja Jałmużnik, zamieszkała we 

wsi Zalesie, pow. łaskiego, zameldowa
ła w V I I komisarjacie p. p., że w czasie 
targu na Zie lonym Rynku , skradziono 
jej z koszyka 3 jajka wartośc i 30 groszy 
Sprawczynią kradzieży okazała się nie-
jak Borowska Kazimiera, zamieszkała 
przy ul . Zgierskiej nr. 18, k tórą ujęto i 
przywłaszczone jajka odebrano. 

* * 
• * 

Tomaszewska Mar ja, zamieszkała 
przy ul. 6-go Sierpnia nr. 78, zameldo
wała w VI I komisarjacie p. p., że na 
Zielonym Rynku skradziono jej z k ie
szeni 2 złote, sprawcą kradzieży okazał 
się l iejnuch Kuperwasser, zam. przy u l . 
Zgierskiej nr. 21, którego zatrzymano i 
zdobyte ła two pieniądze odebrano, (a) 
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Mmii\ Mm. 
SIERPIEŃ 

2 0 
CZWARTEK 

Dziś: Berra-d.i. Samuela 
Jutro: t Joanny Fremjot 

10.17 

Wschód słońca o g. 4.10 
Zachód o g. 7.16 
Wsch. księżyca o g, 
Zachód o g. 11.29 
Długość dnia 15.29 
Ubyło dnia g. 1.09 

W sądzie. 

Kto chce 2 0 milionów dolarów? 
Podobno pragnie otrzymać tę sumę miasto Łódź; podobno 
chce ją dać na Kanalizację jakieś amerykańskie konsorcjum... 

Dotychczas jednaR jest rzecz cała na papierze, bardzo... cierpliwym. 

O s k a r ż o n y : — P a n i e m e c e n a 
sie , i l e d o s t a n ę ? 

O b r o ń c a : — Z p i ę c i u s e t z ł o 
tych p i ę ć d z i e s i ą t r e s z t y . 
• • • • • • • M W B H M i 

Osobiste. 
Dyrek tor biura rady miejskiej p. P. 

Rundo powróc i ł z urlopu wypoczynko
wego 1 objął urzędowanie, i 

-:ai-

„Miasto-Ogród" 
m a p o w s t a ć n a o b s z a r z e 

Ł a g i e w n i k . 

Jak się dowiadujemy, magistrat m. 
Łodzi nosi się z zamiarem, aby 50 proc. 
obszaru nowonabytego majątku „Łag ie 
Wniki" rozparcelować wśród obywate l i 
miasta Łodz i bezpłatnie z zastrzeżeniem 
że w przeciągu wyznaczonego przez 
magistrat terminu wybuduje każdy do
mek mieszkalny. 

Po rozparcelowaniu wspomnianych 
Sruntów, miejscowość ta będzie się na
r w a ć „M ias to -Ógród" . (p) 

j * Ile pan ma !at? 
Niech panowie zgadną! 

Dnia 17 b. m., pód przewodnic twem 
*>• wiceprezydenta Groszkowskiego, od
było się posiedzenie komsi j i dla ustala
nia w ieku poborowych żydów, nie po
jada jących formalnych m e t r y k urodze-
n ' a . Komisja, p rzy udziale p. dr. Starzyń 
s kiego, inspektora sanitarnego m. Łodzi 
0 r a z p. A. Rżewskiego, naczelnika urzę-

'̂1 stanu cywi lnego, rozpatrzy ła 18-cie 
s Praw, związanych z kwest ją ustalenia 
^ ieku poborowych. 

Ci, którzy szacują... 
W y b i e r a j c i e o g l ę d n i e , ż e b y n i e 

b y ł o p ó ź n i e j n a r z e k a ń ! 

a Zgodnie z pismem izby skarbowej z 
miia 24 l ipca r. b., magistrat postanowi ł 
^ystąpić do rady miejskiej z wn io 
s ł e m o dodatkowy w y b ó r 8 cz łonków 
1 ty luż zastępców cz łonków miejskiej ko 
misji szacunkowej. 

W y b o r y mają być przeprowadzone 
w ten sposób, aby istniejące w okręgu 
szacunkowym główne źródła dochodu 
oyły, o ile możności, równomiernie re
prezentowane. 

Miejska galerja sztuki. 
Pó raz p ierwszy, póża Krakowem na 

Widok publ iczny, wys taw iono dzieło 
frof. Wodzinowskiego „Zaduszki na 
^ a w e l u " , głębokością ujęcia tematu 
^ ' a ł a n lety lko na znawców, lecz i urny 
% niewyszkolone w sprawach sztuki . 
. Najlepszym sprawdzianem tego, by ł 

r , fygodzinny pobyt 130 robotnic i robót 
ników, p rzyby ł ych na wys tawę pod 
Przewodnictwem ks. Rybusa i p. Pie-
^nótkówrs/. Robotnicy z największem 

, ^ in teresowaniem wysłuchal i objaśnień, 
'dzielanych im przez dyrektora galerj i . 

fi (.„Zgłoszenia wycieczek przyjmuje se-
* r ^ a r j a t dzień ca ły . 

W jednym z dzienników wczorajszych 
ukazała się wiadomość, pochodząca jako 
by ze źródeł amerykańskich, iż pewne 
konsorcjum zagraniczne zaofiarowało 
Łodzf pożyczkę 20 mii jonów dolarów na 
cele kanalizacyjne. 

Projekt ten wpłynie prawdopodobnie 
w najbliższych dniach do wydziału kana 
lizacji i wodociągów, a nawet jest już w 
posiadaniu magistratu. 

Szczegóły propozycji są mniej więcej 
następujące: 

Konsorcjum amerykańskie gotowe 
jest udzielić miastu Łodzi pożyczki d łu
goterminowej na cele budowy kanaliza
cji i wodociągów (względnie t y l ko na to 
ostatnie) w wysokości 20 mi i jonów dola-

ró przy oprocentowaniu 7 i pół od sta 
rocznie. Kurs emisyjny pożyczki wyniósł 
by 95 za sto, zaś termin spłat lat 20. Naj
krótszy termin spłat mógłby wynosić lat 
10, ale w tak im razie miasto musiałoby 
zapłacić w stosunku 102 za 100. 

Warunk i te są tak korzystne, że nale 
ży je przyjąć z pewnym sceptycyzmem, 
albo też oczekiwać żądań innej natury, 
które mogłyby ewentualnie uniemożli
wić zawarcie umowy. 

** 

Sceptycyzm jest istotnie bardzo w 
t ym wypadku pożądany. Ostrożność zale 
ca się t y m bardziej, iż organ, podający tę 
wiadomość częściej interesuje się oferta 

mi kanalizacyjnemi, o czem m ó w ^ juz 
nawet p, wice-prezydent Wojewódzki na 
jednym z posiedzeń rady miejskiej, 

O i le wiadomo nam, zarząd miejski z> 
rzucany jest poprostu b r ysko t l i w emi o-
fertami ( poza któremi kryje się najczę
ściej chęć pożywienia sie przynajrr.no] ja 
kimś zadatkiem i zniknięcia, gdzie 
pieprz rośnie. Wybór między niemi od
bywa się nieustannie i dlatego niewiado
mo, czemu właśnie rob i się znów rekla
mę jakiejś „pewne j " ofercie, k tóre j wodą 
jest to , że jest ona „zbyt korzystna". 

Wypadałoby, aby w sprawie tej wy
powiedział się publiczinc sam magistral. 

S. W . 

Informacje niektórych pism łódzkich okazały się 
bluffem. 

Przed k i lku dniami w n iektórych 
pismach łódzkich ukazała się bomba-
styczna wiadomość o 

rzekomej dymis j i kuratora łódzkiego 
okręgu szkolnego, dr . Jarosza. 

Dymis ja ta, wed ług tych informacji 
nastąpić miała wskutek stwierdzenia 
nadużyć w wydz ia le f inansowym kura-
tor jum łódzkiego. 

Otóż jak się obecnie z dobrze poinfor 
mówanych źródeł dowiadujemy, kura
tor Jarosz 
ani dymis j i nie o t rzymał , ani też o nią 

nie prosi ł . 
Jeśli chodzi o nadużycie, to istotnie 

mia ły ne miejsce w wydz ia le finanso
w y m przed dwoma laty , sprawa ta do
tychczas jednak nie została jeszcze prze 
sądzona, tak że wątp ić należy, czy e-
wentualna dymisja z tem właśnie ma coś 
wspólnego. 

Żadnych nadużyć w ostatnich czasach 
nie by ło . 

Koła miarodajne informują nas poza 
tem, że o zmianach personalnych w k u 
rator jum łódzkiem 

nic oficjalnego Jeszcze nie postano
wiono. 

Minis ters two oświecenia publicznego 
ma prawo i w każdej chwi l i może za
rządzić zmiany personalne w kura to
r iach szkolnych tak, że pod t y m kątem 
widzenia niczego przesądzać nie można, 

Bardzo możl iwe, że min is terstwo o-
świa ty , nosząc się z zamiarem* poczynle 
nia pewnych zmian personalnych w ku 
rator jach szkolnych, zmiany takie 1 w Ło 
dzi zamierza wprowadzić . 

Dotychczas jednak jakeśmy już Za
znaczyl i , 

żadnych oficjalnych decyzji nie po-
zieto. 

Wiadomości , k tóre w te j sprawie u-
kazały się w pismach łódzkich, są w ięc 
conajmniej przedwczesne i narazie nie 
aktualne. 

-:o:-

Komitet przyznaje, a bank nie wypłaca. 
y yTeoretyczne c lpożyczkibudowlane 

przyznano dalszym 9-ciu petentom. 
W e wtorek , dnia 18 sierpnia r. b. od

by ło się pod przewodnic twem ławnika 
przewodniczącego wydz ia łu budownic
twa K. Folkierskiego, posiedzenie komi 
tetu rozbudowy miasta. 

Na posiedzeniu tem, po rozpatrzeniu 
o t rzymanych wn iosków o udzielenie po
życzk i budowlanej, postanowiono p rzy 
znać pożyczki następującym osobom: 

1) A. Głogowskiemu (Szosa Rokic iń-
ska 13), na wykończenie budynku 10.000 
z ło tych. 

2) St. Wen t low i (Ozórkowska 35). 
na wykończenie budynku — 2.000. 

3) Ch. i M . Bandusom (Drewnowska 
nr. 7) na wykończenie budynku — 9.000 
z łotych. 

4) I. T y l l e f o w i (Magistracka 6) w za 
sadzei przyznano 150.000, lecz w t y m 
sezonie postanowiono wyp łac ić ty lko 
40.000 zł. na wzniesienie budynku pod 
dach. 

5) I. Ty l l e row i . (Al . I Maja 73), p rzy 
znano na całość budynku 150.000 z j „ 
lecz z tej sumy w sezonie bieżącym 
przyznano ty l ko 40.000 zł. na doprowa
dzenie budynku pod dach z warunkiem, 
iż w ciągu dwuch tygodni Ty l ler uregu 
luje ty tu ł własności i przedtsawi za
twierdzony plan budowy. 

6) St. Gołackiemu (Nowv Swint 11). 
na wykończenie budynku — 13.000 zl . 

7> Żydowsk iemu Tow. Opieki nad 

starcami (Pomorska 56) na całość p rzy 
znano 105.000 zł., lecz w t y m sezonie na 
wyprowadzenie pod dach postanowiono 
wyp łac ić 40.000 zł. 

8) B ron is ławowi Daberhutowi (Kon
stantynowska 26), na całość przyznano 
130.000 zł., lecz w t y m sezonie postano
wiono wydać z tej sumy 42.000 zł. 

9) Jul iuszowi Mi lb randtowi (Dolna 7) 
na wykończenie budowl i 4.000 zł. 

Zważywszy , iż pomimo wysłania do 
Banku Gospodarstwa Krajowego w 
Warszawie Już w l ipcu całego szeregu 
zaaprobowanych przez komitet podań o 
wydanie pożyczek na budowę domów 
mieszkalnych, dotychczas żaden z peten 
tów nie o t rzymał , uchwalono, celem 
przyśpieszenia załatwienia tej sprawy, 
wys łać do W a r s z a w y specjalną delega
cję w celu porozumienia się z Bankiem 
Gospodarstwa Krajowego. 

W skład delegacji wesz l i : ławnik w y 
działu budownictwa inż. Folk ierskl . inż. 
Sunderland oraz radny Z. Fidler. W t ym 
samym celu postanowiono poczynić dal 
szc k rok i w urzędzie wo jewódzk im. 

Następne'posiedzenie komitetu w y 
znaczono n3 dzień ^4 sierpnia r. b. 

SS3s WIECZORU 

Wycofanie z obiegu bank
notów pięciozłotowych. 

Nasz warsz. kor. telefonuje: 
Wczo ra j podpisane zostało przez p. 

minstra skarbu rozporządzenie dotyczą 
r e wycofan ia z obiegu 5-z ło towych 
banknotów Banku Polskiego I-ej i I I-ej 
emisji (z lat 1919 i 1924 r.). 

B i l e t y te będą s tanowi ły p r a w n y śro 
dek p ł tanlczy jeszcze t y l ko do dnia 31 
sierpnia r. b., po t y m zaś terminie, będą 
one w ciągu pół roku wymien iane przez 
centralną kasę państwową, kasy skar
bowe i oddziały Banku Polskiego. 

Zarządzenie to wydane zostało w ( 

formie rozporządzenia min is t ra skarbu 
w porozumieniu z radą Banku Polskie
go, a to zgodnie z ar t . 49 statutu banku, 
przewidu jącym ten sposób w y c o f y w a 
nia z obiegu bf letów bankowych . 

Wyco fywan ie banknotów war tośc i 
5 zł. z datą 1919 r. i 1924 r. zostało za
rządzone wobec wypuszczenia w r. b. 
b i le tów zdawkowych tej samej war tośc i 

„Nieludzka" w Casinie. 
W dniu dzisiejszym, na ekranie „Ca -

sina" wyśw ie t l any będzie po raz p ie rw
szy wspania ły f i lm francuskiej produk
cj i p. t. „N ie ludzka" . Jest to dramat f u 
tu rys tyczny w 10 aktach o nieznanym 
dotychczas przepychu w y s t a w y . Fu tu 
rystyczne dekoracje, opracowane aż do 
ostatniego szczegółu, czynią wrażenie 
imponujące. Przy taczamy poniżej głosy 
światowej prasy o t y m f i lm ie : 

Reżyser „L ' Inhumaine" p. Marcel 
LT lerb ier , okazał się naj lepszym tech-
nikem ekranu francuskiego i na jwięk
szym ar tystą w wszechświatowej k ine
matograf i i . 

L"eon Moussinac 
rMereure de France". 

Reasumując to wszystko, co na mar
ginesie „L ' l nhumaine" powiedzieć moż
na, s twierdzam, i e obraz ten, jako twór 
nowej szkoły francuskiej zmusi zagra
nicę do uznania splendoru naszego prze 
mysłu kinematograficznego. 

I. L. Croze 
„Comoedia" . 

Arcydzieło Marcela L'Herbier jest 
szczytem prawdz iwego ar tyzmu f i lmo
wego. Oglądając ten obraz ( L i nhuma i -
ne"), przeżywa się wrażenie narodzin 
nowej sztuki. 

1 Adolf Loos 
„Neue Frele Presse". 

„L Inhumaine" jest kwintesencja k i 
nematografi i . Dzieło Marcela L 'Her-
bfer'a. jest wspaniała lekcja dla mło
dych adeptów dziesiątej muzy. Obraz 
ten jest skończenie piękny i pod każ
dym względem zasługuje na uznanie. 

M. Silver 
Sekretarz generalny 

francuskiego klubu f i lmowego, 
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Arcydzieło filmowe wielkiej wytwórni „Loew-Metro 

„ l i l i i 2 
Wielki dramat w 8 aktach podług noweli Victora Schertzingera i Winifred Dunn „The man life pessed by* . 

I Janina Nowak. X? r- „Pradziad Tutankhamena". 
Arcywesota farsa w 2-ch aktach z małpą w roli głównej. 

Orkiestra pod kienp. Sypniewskiego. W poczekalni koncerty Parlophonu. 

W rolach 
głównych 

Tylko 3 dni w tygodniu 
c z y n n e b ę d ą f a b r y k i w Z g i e r z u . 

Fab ryk i w Zgierzu jak : Borsta, L o 
renca i Kruschego, Zacherta i Poselta w 
p rzysz ł ym tygodn iu mają zredukować 
z 6 dni roboczych na 3 z powodu trudno 
ści f inansowych i małych zamówień. 

Mus imy zaznaczyć, iż b y ł y tygodnie 
że wspomniane fabryk i p racowa ły 
przez pełne 6 dni w tygodniu, na dwie , 
a nawet t r z y zmiany, (p). 

O urlopy i zaległe płace 
u p o m i n a j ą s i ę r o b o t n i c y F i s z e r a . 

W dniu wczora jszym, o godz. 11-tej 
przed południem w inspektoracie pracy 
odby ła się konferencja pomiędzy inspek 
torem, a s t re jku jącymi robotn ikami fa
b r y k i Fiszera, mieszczącej się p rzy ul . 
Długosza 43. 

Z ramienia Chrz. Z w . z a w ó d by ł c-
becny p. B łaszczyńsk i , k t ó r y zaznaczył, 
że zarząd fab ryk i Fiszera swego czasu 
na konferencj i w inspektoracie pracy 
podpisał umowę, w k tóre j zobowiązał 
się, l i robotn ikom regularnie będzie w y 
płacał zarobki i należne ur lopy każdy 
cobotnfk o t rzyma. 

Obecnie, gdy robotn icy zwróc i l i się 
po uro lpy, jak i po należne zapracowa
ne pieniądze, zarząd fab ryk i oświadczy ł 
że pieniędzy nie wyp łac i , gdyż ich nie
ma. 

iW końcu p. Błaszczyński zaznaczył, 
że p. Fiszer lekko t raktu je inspektorat 
pracy i w ładze zw iązkowe. 

Po dłuższej, burz l iwe j konferencji r o 
botn icy f ab ryk i Fiszera postanowi l i na
dal s t re jkować, a niezałatwione ich żą
dania przekazać na drogę sądową, (p) 

^wagi, życzenia i spostrze
żenia 

w s p r a w i e r o z k ł a d u J a z d y 
n a k o l e j a c h . 

W piątek, dnia 21 b. m. odbędzie się 
w sali posiedzeń urzędu wojewódzk iego 
konferencja, mająca na celu ustalenie 
uwag co do obowiązującego obecnie roz 
k ładu jazdy kole jowej oraz ustalenie ż y 
czeń co do wprowadzenia zmian w t y m 
że rozkładzie 1 zebranie spostrzeżeń o 
potrzebach komunikacj i kolejowej w 
obrębie Rzeczypospoli tej i z zagranicą. 

W konferencji tej , z ramienia mie j 
skich w ładz samorządowych weźmie u-
dziat p. ławnik-przewodniczący wydz ia 
łu budownic twa inż. K. Folk iersk i . 

Kto tu zawinił? 
L a t k o w s k i , czy p o l i c j a n t ? 

Ładkowsk i Adam, zamieszkały p rzy 
ul. Rokic ińskie j nr. .54, zameldował w 
X I V komisarjacic p. p., że przyszedł do 
niego wczora j jakiś jegomość i oświad
czy ł , że jest w y w i a d o w c ą policji p. p. i 
ma p rawo aresztować go. 

Ładkowsk i udał się z nim wobec te-
g,o ale po drodze ó w jegomość by ł na 
!yle dżentelmenem, że przy ul. Suwal 
skiej, w bramie domu nr. 7, dał się prze
kupić za flaszkę wódk i i puścił go pła
zem. 

Pozostałość krwawych lat. 
P o c i s k a r m a t n i w s t a w i e . 

W posesji fabryk i Kroninga przy ul . 
Nowo-Kątnej nr. 5, w czasie sz lamowa
nia s tawu, znaleziono stary pocisk ar
matni niecksplodowany. O powyższem 
zameldowano w 31 pułku Strz. Kan., 
k tó ry wys ła ł na miejsce specjalistę, plr ! 
tonowego Majera Henryka* k tóry po
cisk zabraL 

Ponwie echa średniowiecza. 

Plaga znachorstwa w Europie. 
W Poznańskiem „kuruje" wszystkie choroby 70-ietnia baba, Galewska. 

Ma ona do swojej dyspozycji aż trzech... aptekarzy. 
Posiadamy w Polsce 6000 lekarzy — 

i le zaś znachorów i znachorek oficjalne 
Statystyki milczą o tem dyskretnie. 

Przypuszczać jednak wolno, że tych 
ostatnich jest więcej, niż lekarzy. 

Znachorstwo wszędzie na świecie 
rozwija się dziś z żywiołową siłą i stano
wić poczyna poważną konkurencję dla 
przedstawiciel i oficjalnej medycyny. 

Cogorsza sądy poczynają różnych 
,.cudotwórców' ' uwalniać od wszelkich 
kar, k tó re n ie l i tośc iwi prokuratorzy 
chcą im wymierzać za nielegalne upra-
,wianie medycyny. Ostatnio sławny zna
chor francuski Jacomet został uniewin
niony przez t rybunał paryski . 

W Niemczech liczą znachorów pono 
10.000 — ich kl i jentela wzrasta również, 
a ilość dokonanych przez nich uzdro
w ień jesrt zastraszająca: t a k i sobie „ W u n 
der dok to r " in Imst" prosty robotnik 
„wyręczy ł w ciągu ostatnich paru lat 
6000 osób zaś ty l ko w stu wypadkach 
miał doznać niepowodzenia. 

Inny znachor znany we Francj i pod 
nazwą J e guerisseur <T Avignonet" u-

dziela miesięcznie około tysiąca konsul
tacji... \ 

W Polsce posiadamy też k i lka sław 
w tym rodzaju. 

Do najciekawszych należy niejaka 
Galewska, włościanka w Sucharzew' c 

pod Pleszewem w Wielkopolsce. 
Co rana miedzy czwartą a ósmą do

staje napadu „szału" , po k tó rym wpada 
w rodzaj transu. 

Wtedy przychodzą do niej chorzy, 
biorą ją za rękę i ta im wskazuje środki 
lecznicze. 

Galewska „ leczy" też na niewidziane 
go. K to przyjść nie może, posyła poń 
czochę i to wystarcza. 

Leczy też i zwierzęta: trochę przy
niesionego włosienia lub ekskrementów 
wystarcza jej dla postawienia djagnozy. 

W dodatke prorokuje i udziela rad 
w zawi łych sprawach. Wzięcie ma ogro
mne nawet wśród intel igencj i 

Galewska „ku ru je " wszystkie choro
by nawet obłąkania j nic cofa się przed 
leczeniem raka, lupusa, koksalgji... 

Ciekawa jest historja tej kobiety. 
Mając lat osiem wykurowała już była 

żoną inżyniera W., chorą na lupus, 1 

której ciało odpadało kawałami. 

Trzymana jako warjatka w chlewi* ' 
wyk ry ta tam została przez policję n'?" 
miecką i oddaną do domu obłąkanych y' 
Berl inie. 

Tam poddano ją badaniom i ' skon
statowano... iż. obłąkaną nic jest. 

W rzeczy samej .Galewska — dzi* 
70-letnia baba — ies lpoza swemi ata-
kami zaradną gos*podynią, grubą i lęgB. 
o wybitnie utyl i tarnych skłonno: , K 

Jest też matką siedmiorga odrowych 
dzieci... z którcmi się ciągle kłóci lak n a 

wet zajadle, że waśnie rodzinne otal c 

znajdują swój epilog, w sądzie 

Galewska jest jedną z najpopularnicł 
szych w Wielkopolsce znachorek, a mia 
rą jej wzięcia niech służy fakt i-'- P 0 ' 
siada aż trzech własnych aptekarzy Seto, 
rzy nic innego nie robią, jeno na podst»' 
wie jej ustnych (bo baba jest nicpiśmiciv 
na) wskazówek preparują przepisana 
przez nią chorym przeróżne maścić i le
k i z rozmaitych ziół/, t r aw i korzeni, liści, 
ba! nawet owadów. • 

Wciąż te same biadania i żale! 
Kiedyż wreszcie zapanują 

poprawne stosunki 
między magistratem a pracownikami. 

Na porządku dziennym ostatniego po 
siedzenia zarządu i delegatów związku 
p racown ików instytucj i użyteczności 
publicznej znalazł się ca ły szereg spraw 
pierwszorzędnej w a g i na skutek zażaleń 
p racown ików magistrackich a mianowi 
cie co do przeprowadzonych k lasyf ika
cj i p racown ików miejskich. 

W sprawie tej okazało się, że przy 
ustalaniu nowych grup uposażeniowych 
pracownicy ponieśli wie lk ie straty 1 o-
trzymują znikome wynagrodzenie. 

Pozatem omawiano sprawę potrące
nia z poborów s ierpniowych pracowni 
kom stabi l izowanym dodatku w y r ó w 
nawczego za lipiec, sprawę przyznania 
pracownikom wydz ia łu opieki społecz
nej oraz zdrowotności publicznej 4 w y 
chodnie na miesiąc, jak również sprawę 
kosztów utrzymania p racowników szpi
talnych oraz wyp ła t y pożyczek i od
p raw przyznanych przez radę miejską. 

Po zreferowaniu m tych wszystk ich 
spraw wywiąza ła się ożywiona dyskusja 
nad każdym punktem i w końcu postano 
wiono sprawę klasyf ikacj i , dodatku w y 
równawczego, jak również pragmatyk i 
służbowej poruszyć ua specjalnej audjen 
cji w wo jewództwie w bieżącym tygo

dniu. 
Co się t yczy wychodn i dla pracowni 

k ó w zatrudnionych w wydzia łach o-
pieki społecznej i zdrowotności publicz 
nej, to uchwalono zwróc ić się do min i 
sterstwa pracy, by wezwa ło magistrat 
do szanowania ar t . 13 ustawy o czasie 
pracy. 

Wreszcie uchwalono zainicjować w 
magistracie konferencje w celu omówię 
nia sp rawy kosztów utrzymania i jakoś 
ci odżywiania pracowników będących 
na ut rzymaniu magistratu. 

Po załatwieniu spraw tyczących się 
p racown ików magistrackich, poruszono 
ciągle aktualną sprawę zatargu z pra
cownikami telefonów łódzkich. 

Referent tej sprawy wskazał, że za
targi powodują nieuregulowanie warun 
ków płacy i pracy, wskutek czego dy
rekcja k r z y w d z i pracowników przy ur
lopach, przy regulowaniu należności za 
godziny nodefatowe ł tp. 

Po dłuższej dyskusji postanowiono 
przesłać ca ły materiał w tej sprawie za 
pośrednictwem zarządu głównego do mi 
nistcrstwa pracy i prośbą o energiczną 
interwencję, (b) 

Doraźna pomoc bezrobot* 
nym 

p o t r z e b n a b ę d z i e r ó w n i e ż 
w e w r z e ś n i u : 

W dniu 18 b. m. odbyło się posiedze
nie zarządu obwodowego funduszu beZ' 
robocia w Lodzi pod 'przewodnictwem 
p. Frybesa. 

Po przyjęciu sprawozdania' obwodo
wego biura funduszu bezrobocia za m - c 

lipiec r. b., uchwalono zwróc ić się dó za 
rządu głównego funduszu bezrobocia 'f 
wnioskiem w sprawie przedłużenia ak
cji doraźnej na m-c wrzesień ua t e r e n i 
miast : Łodz i , Zgierza, Pabianic, R u d y 
Pabjanickiej, Toniaszowa-Maz., Zdiu'-
sklej W o l i , Ozorkowa i Konstantynowa; 

Ponieważ w y d z i a ł " p o w i a t o w y sejn*1 

ku łódzkiego odmówi ł przejęcia czynno
ści, zastępczych zarządu obwodowego 
funduszu bezorbocia w Łodzi , postano
wiono zwróc ić się ewentualnie do P°* 
Szczególnych gmin pow. łódzkiego w 
celu przekazania czynności fundusz^ 
bezrobocia. 

Po przedłużeniu umów z posżczego" 
nymi magistratami na m-c sierpień, prze 
dyskutowano raport z kontro l i rozra
chunku z magistratem m. Łodzi za okres 
od 8 października r. z. dd 31 maja r. % 

Przy jęto prel iminarz budżetowy z a ' 
.zadu obwodowego funduszu bezrobo
cia w Łodzi na miesiąc wrzesień r. b-> 
oraz skompletowano na wniosek p. K ° ' 
walskiego komisję zarządu do rozpatry 
wnai reklamacji bezrobotnych. 

Wniosek p. Kowalskiego w s p r a w -
unormowania stosunków personalny^ 1 ' 
f. b. uchwalono po odpowiedniem zrefe* 
rowaniu przesłać do dyrekc j i . 



I L l i H I I I I I R E P U B L I K A — 
Szczerze, dosadnie i karczemnie. 

C z y szczerość jest zaletą, czy też 
wadą życ iową? Jeśli m ó w i m y szczerze 
o .swych stronach ujemnych, dajemy 
broń w ręce przec iwn ikom, jeśl i o twa r 
cie g łos imy swe st rony dobre — jesteś 
my źle rozumian i : posądzają nas o sa
mochwals two i megalomanję. Macchla-
Velli doradza! k łamstwo, przewrotność 
l fa łszywą skromność. Cała po l i t yka do 
dziewiętnastego w ieku prowadzona b y 
ła drogami krętem! i obłudą. 

Angielski pury tan izm zrobi ł wyłom 
w zasadzie. Rasa anglosaska idzie przez 
świat p rawdą 1 szczerością. Często 
prawda ta b y w a ostra, tępa i ordynarna, 
ale zawsze jest szczera. 

— Nie lubię Eu ropy ! — mówił pe
wien amerykan in : — Ody w s ta rym 
świecie chcą mi czegoś odmówić, odkła 
dają I kręcą, obiecują 1 nie dotrzymują. 
Czy nie lepiej, czy nie krócej l korzyst
niej dla stron obu powiedzieć krótko: 
„ n i e " ? 

Chamska nawet szczerość upraszcza 
życie, oszczędza wiele czasu.- Jest 
zwięzła, lapidarna, Jasna. Jest stanowczo 
bardziej wartościowa, niż mętne mydłko 
iwanie. 

Szkoda, że tak rzadko pojawia się w 
naszem życiu publicznym^. Ludzie u 
nas lubią być ślepeml na surową prawdę 
Czasem podobni jesteśmy do chorych 
ludzi, którzy z lubością zażywają mor
finy, by stworzyć sobie piękne Iluzje. 

Przed kilku dniami hałas się uczynił 
wielki dokoła mowy Józefa Piłsudskie 
KO na zjeździe legionistów, a później 
listu jego ogłoszonego w parsie. 

Marszałek pozwolił sobie na ton żoł 
nlerski, jak sam powiada sobie właści
wy. Mówił o podstawowych rzeczach 
państwowych, historycznych — stylem 

'koszarowym, stylem tego miejsca, które 
najbardziej ukochał. Nie wolno nim mó
wić w salonach, ale po gładkich posadz
kach salonów 1 polityki Piłsudski nigdy 
nie umiał się poruszać. 

Palił prosto z mostu, co inni ubierali 
w przedziwne koronki fałszu 1 dobrego 
wychowania. 

Mamy wprawdzie bardzo wiele za
strzeżeń co do rozmaitych posunięć Pil 
sudskiego w różnych okresach czasu, ta 
Jednak burza, która się nagle przeciw 
ulemu zerwała ze strony przeciwników, 
wydaje się być tylko pretekstem do cal 
kowltego usunięcia Komendanta od 
wszelkich widoków tiawet na powrót do 
służby czynnej. 

Najcięższa kalubrynę przeciw Pltsud 
sklemu wytoczyła „Gazeta Warszaw
ska": atak na najwyższych dostojników 
wojskowych (gen. min. Sikorski) pod
waża dyscyplinę w armji. a skoro dzieje 
się to Jeszcze podczas obecności repre
zentantów armji obcych w Polsce (ma
newry) kompromituje także armję naszą 
zagranicą. 

Zarzut drugi jest, naturalnie, nierze
czowy. Bez względu na to, czy cudzo
ziemcy są u nas w danej chwili, czy też 
nie, zagranica świetnie orientuje się w 
stosunkach polskich l rapor ty dyp loma
tyczne, dokładne l w ierne wychodzą co 
dziennie z W a r s z a w y do wszys tk ich sto 
l ic świata. Jeśli chodzi o rozluźnianie 
dyscyp l iny w armj i , to jest proste i jasne 
że istotnie przemówienia o treści takiej , 
jak ostatnia mowa Marszalka, nie przy 
czyniają się do wzmocnienia w armj i 
harmonjl 1 spokoju. 

Pozostaje natomiast o twar ta kwest ja 
czy brak Komendanta w szeregach żoł
nierskich nie Jest czynnik iem daleko 
bardziej szkod l iwym i wymaga jącym 

zmiany? Trzeba powiedzieć otwarc ie, 
iż Pi łsudski , mimo wszystk ie kalumnjc 
które rzucono na czyste jego nazwisko, 
jest osobistością wysoce popularną "i 
szanowaną, jest bodaj jedynym sztanda 
rem, dokoła którego można u nas sku
pić coś Jeszcze, prócz kar jerowiczostwa 
pochlebstwa i p r y w a t y . 

Pi łsudski Jest cz łowiek iem 1 Jako czlo 
w iek mógł popełnić wiele w życ iu b łę
dów, ale t y l ko cz łow iek zlej wo l i , tępy, 
zaślepiony par ty jn ik może nie widzieć 
tego blasku k t ó r y opromienia Jego imię. 
Blask tak i , zaufanie, miłość, t radycja — 

mają i muszą mieć dla armj i znaczenie, 
którego nic wolno nie doceniać. 

Sierpień 1914 roku. Obalenie granicz 
nych slupów między dwiema dzielnica
mi rozdartej o jczyzny. Marzenie poko
leń... Długie, k r w a w e b i t w y z Rosją. 
Podziemna wa lka z biernością społeczeń 
s twa polskiego i niechęcią nlemców i 

austr jaków. Na niepewnej I rozszalałej 
fali wojennej błądzi ła biedna łupinka 
naszych przysz łych losów. Kapitanem 
by ł Pi łsudski . 

Rok 1816. Warszawa czeka na P i ł 
sudskiego. Przyjdzie.. . Kiedy?.. . Może 

dziś, może jutro... Niemcy nie wpuszcza 
ją... Zbieral i się nocami... o lbrzymie t łu
m y przed wiedeńskim dworcem. Cho
dzą szpicle I aresztują. Leje deszcz u 
lewny . Godzina czwar ta nad ranem. Nie 
przyjechał... Pi łsudski nie przyjechał 
Warszawa czeka—. 

Rok 1917. Pi łsudski nie chce dać 
Niemcom armatniego polskiego mięsa. 
Gra w o twar te k a r t y i powiada w y r a ź 
nie że nie uważa Niemiec za cel, ale za 
obojętny, a nawet w r o g i środek. Tra-
gedja chełmska. Pi łsudski osadzony w 
z imnych murach magdeburskiej tw ie r 
dzy. 

L istopad roku 1918. Stal iśmy na w ie l 
k im placu — pierwsi ochotnicy do ann j ; 
polskiej. Z balkonu przemawia Świę
c i ck i : „ W Imieniu Komendanta Józefa 
Piłsudskiego obejmuję nad w a m i do
wódz two. Od chw i l i obecnej jesteście 
p ierwszemi żołnierzami Niepodległej 
Polsk i . Niech żyje Polska" . Tys iąc serc 
zadrgało jedną nutą: p ie rwszy dzień nie 
podległości po stu przeszło latach nie
w o l i . 

Rok 1919. Pi łsudski jest absolutnym 
nieomal w ładcą Polsk i . Dekretami może 
zmieniać ustrój po l i tyczny 1 socjalny. Je 
go podpis Jest rewolucją. Zwołu je 
p ierwszy sejm. Składa mu władzę. 

Kwiecień I ma] roku 1920. Olbrzymia 
w y p r a w a wg łąb Rosj i . W jazd armj i do 
K i jowa. Sejm dziękuje Naczelników! 
Państwa. Nie ty l ko zwolennicy jego 1 
przyjaciele, ale I w rogow ie — ca ły na
ród. 

Lipiec I sierpień tegoż roku . Klęska, 
Bo lszewicy podchodzą pod Warszawę, 
Lęk ogarnia wszystk ich . Uciekają z ma-
natkami do Poznania. W ie l cy stali się na 
raz tchórzami. Armja pod wodzą Pił
sudskiego dokonywa „cudu nad W i s ł ą " 
— bolszewicy rozbici cofają się w nie 
ladzie... 

A k iedy Pi łsudski rzuci ł godności ) 
zaszczyty, k iedy nie chciał pogodzić sic 
z t y m , Iżby stać się miał narzędziem, a 
nie ręką, a nie myślą kierującą — Jest 
dzisiaj nagle „wa rcho łem" , rozbijaczem 
armji. . . 

G w a ł t u ! Po l ic ja ! Maluczko jeszcze, 
a uczynią z Pi łsudskiego, Jak to się cza 
sem robi , antypaństwowca, komunistę, 
nlhll lstę, „ w r o g a istniejącego porządku" 
G w a ł t u ! Defensywa! 

Kiedyś będą mu stawiać pomnik i l na 
Panteon polski zwozić jego zw łok i — do 
kró lewsk ich na W a w e l grobów. Będą 
zbierać re l i kw je 1 t w o r z y ć cpopec. T y l 
ko dziś, pók i ż y w i ę pragnęl iby zepchnąć 
go i spospoli tować, oplwać l udręczyć 
tak, aby nie potraf i ł już podnieść w Po l 
sce g ł o w y . Kościuszkę ogłoszono k iedyś 
sprzedawczykiem, Staszicem pomiatano 
Hugona Koł łątaja wsadzono do k r y m i 
nału, Krasińskiego pobito w Warszawie 
z Brzozowskiego uczyniono płatnego 
szpiega... 

„ .Pi łsudski jest w rog iem armj i pol 
skiej, pod rywa w niej dyscypl inę I kom 
promitnje ją przed zagranicą... Pi łsudski 
jest amb i tnym egoistą, mści się dzisiaj 
za własne urojone k rzywdy. . . 

O, gdyby tak można b y ł o powiedzieć 
językiem Piłsudskiego — ostro, szczerze 
nesalonowo — ćo się o t y m m y ś l i ! 

Wyb i tn ie n ies l lbnowo I o rdyna rn ie * 
Są rzeczy, k tóre najdosadnlej i najlepiej 
określa się karczemnie... 

i Czesław OłtaszewsKl 

Ameryka pławi się i dostatkach 
Dobrobyt jest tam powszechny, a praca wre 

we wszystkich dziedzinach. 
( S p r a w o z d a n i e s p e c j a l n e g o k o r e s p o n d e n t a „ I I . R e p u b l i k i " ) . 

Newyorsk I korespondent „Republ ik i ' 
w następujący sposób ujmuje obecną 
sytuację gospodarczą w N o w y m Świe
c i e : 

Sprawozdania f inansowe za ostatni 
rok f iskalny stwierdzają dobrobyt w 
w ie lu gałęziach handlu, a ostatnie t ygo
dnie wykazu ją znowu rozwó j intere
sów I zapowiedzi dalszych polepszeń. 
Stąd też tutejsze koła handlowe pok ła
dają w ie lką nadzieję w przyszłości . 

Hur towne sprzedaże t o w a r ó w b ła -
wa tnych zwiększają się ciągle; kupcy z 
Zachodu l Południa czynią w centrach 
n iezwyk le wie lk ie zakupy, spodziewa
jąc się z powodu dobrego stanu zbóż 
wie lk iego pokupu. 

Fab ryk i tkackie rozpoczęły już p ra 
cę na nowo. Fab ryk i obuwia odpoczy
w a ł y bardzo k ró tko i są obecnie już 
w ruchu. Handel skórzany poprawi ł się 
znacznie, skóry surowe podniosły się w 
cenie. 

N iezwyk le duży ruch p rzewozowy 
na kolejach wskazuje najlepiej, iż fabry
k i mają w ie lk i zbyt t owarów. Wedle sta 
t ys t yk l kole jowej ruch c iężarowy prze
wyższa dotąd zeszłoroczny o 10 pro 
cent. O lb rzymi ruch budowlany w ca
ł y m kra ju pociągnął za sobą zwiększe
nie zapotrzebowania: konstrukcj i stalo
w y c h , szkła, t owa rów żelaznych, elek
t rycznych 1 przyrządów plumbierskich. 
Rozumie się, że podniesienie się produk 
cj l fab ryk pociąga za sobą coraz w ięk 
sze zapotrzebowania pracy, a 2atem ro
botnika. 

O k redy t jest obecnie bardzo ' ła two . 
Banki posiadają o lbrzymią ilość gotów
ki i pożyczają ją na niski p rocent 

Obro ty bankowe w y n o s i ł y w d w u 
dziestu największych miastach amery
kańskich w tygodniu ostatnim dolarów 
8,819,057,000, a zatem b y ł y większe o 
1 procent od obrotów W odpowiednim 
tygodniu roku zeszłego. Na giełdzie no
wojorsk ie j płacono od pożyczek k ró tko 
te rminowych 4, 4 i pó l i 5 procent. 

Przemysł amerykański zdobywa tak 
że coraz więcej r y n k ó w zbytu zagrani
cą. Eksport t o w a r ó w zagranicę w y n o 
si ł w czerwcu dolarów 326.500,000, w ię 
cej o dolarów 19,500,000, aniżeli w 
czerwcu roku zeszłego. C a ł y eksport 
zagraniczny wynos i ł w ostatnim roku 
f iskalnym do larów 4,957,654,344, co w 
porównaniu z p rzywozem wynos i dola
r ó w 1,042,681,497 na korzyść Stanów 
Zjednoczonych. 

W miesiącu czerwcu skonsumowa
no w kra ju mniej bawełny , aniżeli w 
miesiącu maju, ale Jest to ob jaw z w y k ł y 
w t y m miesiącu, przyczem zaznaczyć 
trzeba, że w porównaniu do czerwca 
roku zeszłego konsumeja w t y m miesiąc 
cu tego roku by ła o 43,000 bel większa. 

W tygodniu ubiegłym zgłoszono w 
sądach amerykańskich 406 bankructw 
w tygodniu poprzednim by ło wszystk ie 
go 310 upadłości, ale tydzień odnośny 
zawierał ty lko pięć dni roboczych. W 
roku zeszłym by ło upadłości w odnoś
nym czasie 388. 

Między bankructwami tygodnia o-
statniego by ł o 236 upadłości na dolarów 
5000 I w y ż e j . Stany zachodnie mia ły 
najwięcej bankructw, bo 128,' stany 
wschodnie — 118; stany południowe — 
106. a stany nad Pacyf ik iem — 54. 



5t r . 4. I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A " 

Nawet „nieśmiertelni* wyjechali na urlop. 

Politykę robi się w koszach plażowych, 
a na terenie niedawnych operacji wojennych pomysłowy impressario udaje 

francuskiego żołnierza, robiąc na tem „businness"... 
(Spec ja lna s ł u ż b a korespondency jna „ I I . Republ ik i " ) . 

Paryż , w sierpniu. 
W stol icy świata panuje w tej chwi l i 

m a r t w y sezon. 
L iczn i dy rek to rzy teat rów przepisali 

muzom i ich kapłanom k i l ku tygodn iowy 
odpoczynek przed sezonem z i m o w y m . 

Pola wyśc igowe na krańcach miasta, 
gdzie codziennie do późnego lata t łoczy
ł y się t łumy, k tóre chc ia ły oglądać i być 
oglądane, świecą pustkami. 

F a w o r y c i i outsiderzy biegają obec
nie ku uciesze w y t w o r n e j publ ik i ku ra 
cyjnej w Deauvi l le, V ichy , B ia r r i t z etc. 

Nawet bardzo liczne sklepy w y w i e 
s i ły na zamkniętych żaluzjach p lakaty 
z napisem „Fer ineture Annuel le" . 

Paryżan in ucieka ze swego miasta 
w okresie „ o g ó r k ó w " . Ucieka on do nie
znośnych upałów nad morze, w góry, na 
wieś. 

P o w r ó t do natury , przynajmniej na 
k i l ka t ygodn i ! Setk i tys ięcy podróżnych 
zdobywają dworce . Tuz iny specjalnych 
pociągów w y p r a w i o n o w ostatnio sobo
tę w A lpy , na lazurowe wybrzeże w P i 
reneje i do bretońskich i normandzkich 
kąpiel isk, aby dać ujście o lbrzymie j fal i 
uszczęśl iwionych ur lopowiczów. 

T o w a r z y s t w o kolejowe P a r y ż — O r -
fean musiało nawet zorganizować do
da tkowe pociągi bagażowe, bowiem na 
dworcach p ię t rzy ł y się n iebywałe stosy 
ku f rów, koszów, węze ł ków i pudel z ka
peluszami. 

Nic dziwnego, że salony paryskie 
również zamknęły na cztery spusty swe 
okiennice. Po l i t ycy i posłowie, ludzie na 
uk i i ar tyśc i naznaczają sobie spotkania 
na plaży albo w kasynie Deauvi l le, T r o -
uvi l le i Paramc. 

Po l i t ykę robi się w nadbrzeżnym 
piasku, i n t r yg i rodzą się w koszach pla
żowych , w ie lk ie tranzakcje zawierane 
są w kasynie, między „ r o u g e " i „ no i r " , 
„passe" i „manque" . 

Czterdziestu nieśmiertelnych z Aka-
demji Francuskiej ustanowi ło w tych 
dniach n o w y rekord. Wszystk iego pół 
tuzina p i lnych starszych panów w prze 
t ykanych z łotem frakach z jawi ło się na 
posiedzenie, poświęcone wie lk iemu dzie 

łu oczyszczania francuskiego s łownika. 
Udział w wynagrodzeniu za posiedzenie 
— s tanowi je stała suma do podziału 
między obecnych — wzrós ł do nieznanej 
dotąd wysokośc i . 

Z radosnym uśmiechem każdy z su
miennych cz łonków Akademi i schował 
do kieszeni 38 f ranków i 50 cent imów. 

istnieją wprawdz ie złośl iwe język i , 
dla k tórych nawet nimb nieśmiertelności 
nie jest dostatecznym puklerzem. T w i e r 
dzą one, że w dzisiejszych kiepskich 
czasach ci ubożsi nieśmiertelni uważają 
te pieniądze za niebylejaką gratkę. W y 
nagrodzenie za posiedzenia zostało w y 
znaczone jeszcze za czasów Colberta i 
miało na celu zachęcenie w ie lk ich ludzi 
do pracy nad s łownik iem. 

Do jakiego stopnia zależało zawsze 
nieśmiertelnym na tej skromnej sumie 
dowodz i fakt , że w swo im czasie M e -
snard, znakomity autor histor i i Akade
mi i Francuskiej , spóźnił się na posiedze
nie i z obawy przed utratą wynagrodze
nia umar ł na atak serca. 

Niestety już Colbert s twierdz i ł , że 
nieśmiertelni biorą pieniądze, ale pracu
ją bardzo nędznie. 

Przypadek zrządzi ł , że na ostatniem 
posiedzeniu dyskusję przerwano p rzy 
s łowie lenteur (powolność). 

Jedni uważają to za przypadek, inni, 
z na tury usposobieni symbol icznie, p rzy 
mrużają jedno oko i uśmiechają się sza
tańsko. 

Nie wszyscy jednak opuszczają Pa
ryż . 

Pozostają w stol icy złodzieje I w ł a 
mywacze , dla k tó r ych okres wakac j i 
jest okresem bogatych żn iw. W y p r z ą -
tają oni doszczętnie eleganckie w i l le i 
mieszkania, a nawet, jak to miało mie j 
sce dopiero przedwczora j , dobierają się 
do p iwniczek, zaopatrzonych w p ie rw
szorzędne w i n a i zapijają na umór uda
ną w y p r a w ę . 

A tymczasem właściciele ograbio
nych mieszkań kąpią się w morzu, lub 
wygrzewa ją na słońcu. 

Są jednak wś ród nich, a szczególnie 
wśród bogatych angl ików i amerykan, 

GEORGES M A U R E Y E R T . 

Brelok. 
Prawdopodobieństwo jest warunk iem 

nieprawdopodobieństwa, a wiec przy-

f)adkiem, jakby powiedział Commerson 
ub V ic tor Hugo, 

Przy grze jak we wszystkich rze
czach nad kiÓTemi panuje wyższa władza 
decyduje t y l ko przypadek, przypadek! 

Słyszycie Przypadek! Ów w i e l k i re 
gulator świata i pan nad nami wszyst 
k iemi ! 

Ubierajcie go, jeśli chcecie w barwne 
szaty arlekina, synonimy: szczęście, los, 
okazja,' przeznaczenie, pech, nazywajcie 
go „ f a tum" za muzułmaninem, opatrzno
ścią za chrześcijaninem. T ó nie zależy od 
nazwy! 

Nasz przyjaciel V ic tor Frexevi l le by ł 
tego wieczora w dobrym humorze, słu
chaliśmy go więc wszyscy rozbawieni . 

Pragniecie przykładu. Słuchajcie! 
Chcę wam opowiedzieć dlaczego no-

«zę tę monetę, tego „ ludw ika" , jako bre
lok. 

A w ięc ten „ ludwik" , którego tutaj 
widzicie jest kradziony, ta moneta była 
podstawą mego majątku. 

1-go l ipca 1905 roku zdarzył się wypa 
dek, k tó ry stosunkowo mniej jest poważ
nym w historj i Francj i (jest to bowiem 
data powstania ministerjum Leona Bo
urgois) 

To wam nic nie mówi, ja to rozumiem, 
Bourgois i ja, jesteśmy może jedyni, 

k tó rym ta data pozostała w pamięci! 
Przypominam sobie że tego wieczo

ra jadłem w mieście. 
O godzinie dziesiątej opuściłem przy

jacielski dom i paląc papierosa skiero
wałem k rok i w stronę klubu rosyjsko-
irancuskiego, do któr^Jjo od niedawna 
należałam. 

Szedłem bardzo szybko prześladowa 
Ay głośnemi okrzykami sprzedawców 
extrablattów \y k tórych była wiadomość 
o utworzeniu ministerjum Bourgois. 

Nie obchodziło mię to zupełnie! Bie
dziłem sję nad tem, w jak i sposób zdo

być pięćdziesiąt ludw ików do tych, k tó 
re miałem w kieszeni, by móc zapłacić 
weksel na tysiąc f ranków, p ła tny w naj 
bliższych dniach. 

Coś silniejszego od mej w o l i pchało 
mnie w stronę k lubu. 

Powiedziałem sobie, wprawdzie , że 
czyn mój jest niesłuszny, że lepiej zabez 
pieczyć to, co posiadam, niż próbować 
t ym szczęścia w grze, że zdrowiej dla 
mnie by łoby iść wcześnie spać i wcześ
nie wstać, by sobie potrzebną sumę poży 
czyć. 

Lecz nie mogłem się oprzeć nęcącej my 
śl i o możliwości wygrania. 

Szedłem więc dalej, zdenerwowany 
i podniecony. 

Nagle spostrzegłem siedzącą przed 
bramą staTą skuloną żebraczkę. 

Serce mi zmiękło na w idok tej bied
nej kobiety. Poczęłem szukać w kiesze
niach: ani feniga, w portmonetce żad
nych drobnych, ty lko złoto. 

W tem przesąd przyszedł l itości z po 
mocą — wyjmuję ludwika i kładę go 
łagodnie na dłoni biednej kobiety. Szyb
ko odszedłem ciesząc się myślą o wie l 
kiej niespodziance, k tórą biednej zgoto
wałem i przekonany, mówię to bez żar
tów, że mój dobry uczynek przyniesie mi 
szczęście. 

Wszedłem do k lubu i skierowałem się 
natychmiast do stołu gry... 

Zacząłem od małej stawki i wygra
łem. A le w ciągu dziesięciu minut 
wszystko straciłem i zostałem bez feniga 
w kieszeni, wyciśnięty, jak cytryna! 

Wzią łem kapelusz i laskę i wyszed
łem wściekły, zdecydowany wszcząć 
sprzeczkę z pierwszym lepszym, który 
na mnie krzywo spojrzy. A le nie doszło 
do tego z tej prostej przyczyny, że alica 
była bezludna. 

Mojej żebraczki nie mogłem uważać 
za ludzkie stworzenie.. Siedziała jeszcze, 
śpiąca w tej samej pozie. 

Stary śpiochu, myślałem mrucząc, 
można tak siedzieć do sądnego dniał 

Gdy się zastanowię, że ty mego J u d 
w i k a " w ręce trzymasz! Mego l u d w i k i ! 
I jeszcze nie miałaś o tem najmniejszego 
pojęcia! Jeszcze się od owej chwi l i nie 

ludzie, k tó rych pasją jest zwiedzanie i 
oglądanie n iezwyk łośc i . 

Ci jadą na teren operacji wojennych, 
l icząc na szarpiące ne rwy sensacje. 

Ale natura ma litość dla umor łych i 
pragnie im zapewnić zasłużony spokój. 
W ciągu siedmiu lat pokoju pokry ła ona 
nieprzezroczystym całunem k r w a w e śla 
dy obłędnej wo jny . Wzbel tana ziemia 
porosła t rawą, groby zniknęły wśród 
zieleni, okopy rozlatują się w proch. — 

Banda obcych gapiów, pragnących 
coś zobaczyć za swoje pieniądze, jest 
rozczarowana. 

„ T o przecież wcale nie jest tak s t ra
sznie zrujnowane, jak nam opowiadano", 
s łyszy się dokoła. 

Ale oto z okopu wynurza się jakiś 
spry tny impresar jo: Ut rzymuje on k l ika 
okopów w „na tu ra l nym" stanic i demon 
struje w nich f ragmenty z wie lk ie j w o j 
ny . 

Odziany w stary płaszcz żołnierski , 
w s ta lowym hełmie na szczwanym łbie, 
zaopatrzony w rilaskę gazową 1 zardze
w i a ł y karabin — udaje francuskiego żoł
nierza. 

Jak opętany atakuje niewidocznego 
„szwaba" , masakrując go bagnetem. 

Banda gapiów bije b rawo i zmusza 
go do powtórzenia smutnego w idow iska . 
Monety i banknoty obficie padają do 
zniszczonego hełmu. Interes kw i tn ie . 

Trzeba jednak by ło zaaranżować coś 
specjalnego dla bogatej gawiedzi . I oto 
pomys łowy przedsiębiorca wyna ją ł so
bie do pomocy jakiegoś wałęsającego 
się po pojowisku bezdomnego, obdarte
go Portugalczyka. Zaangażował go do 
ro l i „ s z w a b a " z dzienną płacą 10 f rank. 

Gdy na horyzoncie ukazuje się samo 
chód z bogatymi amerykanami, lub po 
wojn ie w y j ą t k o w o patr jotycznie uspo
sobionymi rentjerami z Paryża, — Por
tugalczyk nakłada plkelhaubę i pasek 
z napisem „Go t t mi t uns", a przedsię
biorca, sprawujący formalnie urząd do
zorcy grobów, przebiera się za f rancu
skiego żołnierza. 

Z chwi lą , gdy auto zatrzymuje się 
niedaleko nich, rozpoczyna się wa lka . 

Historje, 
jakich mało... 

Ministrowie - milionerzy. 
W skład obecnego rządu Stanów Zjednoczo

nych wchodzi pół tuzina milionerów. 
Minister skarbu (nomen omen) p. A. Mellon, 

posiada fortunę obliczona aa 200 mil. dolarów, 
ministra handlu p. I I . Hovera, szacują na 10 mik 
doi. ministra spraw zagranicznych p. Kelloga. 
na 5 mil. dolarów. 

Po tych „asach" fortuny, następują mini' 
strowle wojny, pracy I gospodarki, pp. Wecks. 
Dayls I Works, również miljonerzy, byli ban
kierzy. 

Po drapaczach nieba — 
kretowiska. 

Drożyzna terenów i zarazem brak wolne] 
przestrzeni pchają architektów nowojorskich do 
eksperymentów budowlanych. 

Drapacze nieba, kllkudzlcslęcloplęłrowe bu
dynku Juz nic wystarczają; najnowsza prób? 
wyzyskania miejsca polega na budowaniu wgłąb 
— pod ziemię. 

W Nowym Yorku wybudowano obecnie ol
brzymi gmach przeznaczony na biura i magazy
ny który wyrasta na 27 pięter ponad ziemię I 
zagłębia się „na wysokość" 7 pięter w ziemi. 

Amerykański informator nie omieszkał do* 
dać, Iż budowa podzlemno-podnlebnego olbrzy
ma kosztowała 19 mil. dolarów. 

a p n i n H B B n B n i 
Impresarjo t łucze biednego portugalczy*" 
ka, gdzie i i le wlezie, poczem przewra
ca go na ziemię i bierze, do n iewol i . — 
Końcowym efektem jest zapalenie 
szczypty prochu w s ta rym granacie. 

Tak bawią się okropnościami wojny 
niektóre z dwunogich stworzeń, zwa
nymi w zoologji ludźmi. 

W tych dniach policja wreszcie po
łoży ła kres temu w idow isku . 

Obecnie impresrajo i jeRo człowiek 
siedzą za k ra tkami , oczekując sądu. 
Turyśc i dotk l iw ie odczuwają brak te! 
r o z r y w k i . N ik t im już nie chce pokazać, 
jak to w łaśc iw ie by ło podczas wojny . 

Okopy rozpadają się w proch, trawa 
porasta na lejach i w y r w a c h . 

Natura i policja nie mają, jak się oka
zuje, najmniejszego zrozumienia dl? 
przemysłu turystycznego. Jan W . 

poruszyła! A g\ły się nad nią nachylić 
to można by ło widzieć jak w jej ręce bły
szczą złotą monetę... 

W tem przebiegła mi przez g łowę nie 
godziwa myśl, ażeby starej odebrać lud 
wika, którego ona nie zarobiła.. 

Przysięgam wam — walczyłem ze so 
bą przez k i lka chwi l , k tóre m i sie wy 
dawały godzinami. 

Poszedłem nawet dalej. 
A le zło zatryumfowało. 
Beszelestnie podśliznąłem się ku niej. 

Spała! Spała mocno... 
Obejrzałam się szybko na wszystkie 

strony, nikogo nie było. Ze straszem b i 
ciem serca powstrzymywanem oddechem 
drżącą ręką sięgnąłem po złoty pieniądz., 

I uciekłem jak złodziej... jak złodziej! 
Chwiejnym krok iem i drżąc ze stra

chu poszedłem znów do k lubu. Jeden z 
moich znajomych zauważył, że jestem bla 
dy i spytał mnie czy nie jestem chory. 

— Nie, dziękuję, nic mi nie jets! 
M ó w i ł e m nie wiedząc co mówię, jak 

w gorączce. 
Zbl iżyłem się do stołu. Książę p,; bo

gaty gracz, przyjął mnie z uśmiechem. 
Rzuciłem ludika i wygrałem. 
Stawiałem go znów i ciągle znów. 
Przede mną leżało teraz sześćset 

czterdzieści franków. 
Wygrywałem, wygrywałem ciągle. 

Grałem, jak pomieszany. 
Wygra łem tej nocy od księcia P. 

75,000 franków. 
0 godzinie trzeciej, po t rzykrotnej 

przegranej k tórą uważałem za znak, za 
rozkaz by zaprzestać gry, ponurem ski
nieniem boga Losu, odszedłem mając w 
kieszeni 130,000 franków. 

1 wówczas skierowałem swą p ierw
szą myśl ku starej uczciwej kob iec i : , 
którą tak tchórzl iwie okradłem. 

Ach, ty biedna, stara mateczko, my
ślałem, zarzucając płaszcz, t y jeszcze 
prawdopodobnie żebrzesz albo śpisz pod 
niską bramą, nie przypuszczając, że za 
k i lka chwi l będziesz bogatą. 

Oddam ci twe<*o Ludwika z wysokie-
mi, wysokicmi procentami, ludw ka, k tó
r y posiadałaś, nie wiedząc o tem. 

. Nigdy więcej nie pójdziesz żebrać, 
nigdy, będziesz miała mi ły pokój z czy-
stemi białemi f i rankami, nie będziesz ni
gdy marzła, będziesz syta. I będziesz 
szczęśliwie żyła, bez trosk aż do końca 
swoich dni. 

Zobaczysz, stara... 
I szczęśliwy myślą uszczęśliwieni? 

spieszyłem naprzód. 
Było zimniej i mrzyfo. 
Szedłem bez tchu w k ierunku placu, 

na k tórym miałem znaleźć żebraczkę. 
Oto siedziała pod tym domem, po^ 

tą bramą. 
A może pod sąsiednią? Gdzież by ła" 

Wróci łem, przeszedłem ulicę jeszcze raz 
pytałem k i l ku przechodniów, czy nie wi
dzieli starej kobiety w długiej ciemne; 
chuście. 

Wreszcie spytałem policjanta. 
Jemu się zdawało, że przed kwadran

sem widział jakąś starą kobietę, ale ni» 
był tego pewien. 

Godzinę błądzi łem po wszystkich są
siednich ulicach, lecz napróżno. 

I poszedłem do domu, zajęty myślą 
że nie mogę się podzielić z nią swoją ra
dością, z nią, której wszystko zawdzię
czałem. 

Szukałem iei n^.tępnego wieczora 
przez cały tydzień. 

Pytałem wszystkich port jerów na tarć 
tej ulicy, we wszystkich sklepach, lec2 
bezskutecznie. 

Biednej kobiety, której mój majątek 
zawdzięczałem, nie znalazłem. 

100J300 f ranków, k tóre p icrv .zegc 
listopada wygrałem, pozwoliły mi wzią<" 
udział w k i l ku bardzo poważny dochód 
przynoszących przesiębiorstwach, boga 
to się ożenić... 

Kazałem więc tę skradzioną monełt, 
w szkło oprawić i noszę ją jako brelok: 
on pozostaje świadectwem wiecznej wi
ny. 

To jest jedyny ciemn, punkt na m o 
jem szczęściu i nie mogę tego breloka 
bez żałości oglądać. 

Thuu. B. M 
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Problem robotniczy na Górnym SląsKu 
Nasza zachodnia reduta wymaga większej uwagi i pieczołowitości. 

Katowice, w sierpniu 
Niskie są zarobki na polskim Górnym 

śląsku, niższymi od nich są ty lko zarob
k i górników w Zagłębiu sosnowiecko-
dąbrowskim i zagłębiu krakowskiem. 

Okręg śląski dzieli się na centralny i 
tttchodni. 

Płaca górnika w obwodzie central
nym jest o 5 proc. wyższą, niż w obwo
dzie zachodnim. 

Według danych udzielonych mi przez 
centralny związek górników w K a t o w i 
cach (organizacja klasowa, o ideologji P. 
P. S.) płace górników przedstawiają się, 
jak następuje: rębaczy od 4,26 do 5,86 na 
dniówkę i od 4,97 do 7, zł. na akord; na-
sypacze zarabiają na dniówkę 3,50, na 
akord 5,20, cieśli górniczy 5 na dniówkę 
i 5,65 na akord, woźnicy 1,90 do 4,06. 

W okręgu dąbrowiecko - sosnowiec
k im zarobki są o od 20—25 proc mniej
sze. 

Wszędzie jest brak pracy, robotnicy 
tatrudnieni pracują po 3 dni tygodniowo 

Zarobki robotnicze na Śląsku Po l 
skim wynoszą od 60 do 100 z l , miesięcz
nie. 

W hutnictwie sprawy nie przedsta
wiają się lepiej. „Ma ło k to z nas wyra
bia obecnie 100 zł. miesięcznie. Kartof la 
mi i chlebem trudno wyżywić się z na
szych zarobków; drze i znasza się ubra
nie. Kupić niepodobna, gdyż trzebaby ca 
ły miesiąc nie jeść." 

Tak opowiadali mi robotnicy zatru
dnieni w hutnictwie. 

Realna płaca przed wojną była dwa 
1 pół razy większa, niż dziś. Realna pła
ca na niemieckim Śląsku jest o k i lkadzie
siąt procent większa. 

M a m uszy pełne skarg i wyrzekań ro 
botników śląskich. 

Silniejsze wrażenie, niż skargi, spra
wiają wychudłe blade twarze, bez śla
dów tłuszczu podskórnego; najboleśniej
sze zaś wrażenie — tknięte zwyrodnie
niem małe dzieci. 

Przez cały ubiegły rok było źle, było 
fatalnie. % 

* 

możl iwia założenie interesu handlowe
go lub nabycie fermy w Ameryce albo w 
kraju wychodżtwa. 

Większość niefachowego personelu 
w górnictwie Stanów Zjednoczonych sta 
nowią robotnicy słowianie: polacy, sło-
wacy, którzy zajmowali się za młodu ro i 
n ic twem, pragnący z ciężkiej pracy gór
nika przejść na osiedlenie, na rolę. 

W Ameryce więc usuwanie robotni 
ków starszych nie jest taką tragedją jak 
u nas. 

Trzeba wiedzieć, że obecnie kasy 
pensyjne w przedsiębiorstwach śląskich 
nie są zasobne i w wie lu f irmach tym cza 
sowo niewypłacalne. 

W hucie Laura natraf i łem na naradę 
ki lkunastu starych robotn ików, którzy 
obradowali nad tym, że pomimo zwraca
nia się do wszelkich władz, nie mogą u-
zyskać należnych im opłat pensyjnych. 

W hutnictwie żelaznym, jak wiado
mo, zmniejszyła się produkcja polskiego 
Górnego Śląska. 

Daleko znaczniejszem by ło zmniejszę 
nie się l iczby robotników, niż i lości pro
dukcji. Nawet na jednej z hut, a miano
wicie hucie Zgoda, wprawdzie nie nale
żącej do mniejszych, nastąpiło pewne 
zwiększenie produkcj i przy zmniejszeniu 
l iczby robotników. 

Jedna z największych hut, „Huta K r ó 
lewska" w wielu działach zwiększyła 
swą produkcję przy zmniejszeniu l iczby 
robotn ików przeszło dójnasób. 

Huty śląskie należą do trzech wie l 
k ich spółek. 

Huta Królewska, Laura, Zgoda (Frie-
denehuete) oraz warsztaty mechaniczne 
są własnością jednej spółki. 

Otóż roboty z gorszych warsztatów 
są przenoszone do lepszych, z gorszych 
hut do lepszych. Laura Huta w wielu 
działach nie odpowiada najnowszym w y 

maganiom techniki i dlatego najbardziej 
zmniejszyła swą produkcję i liczbę robot 
ników. 

W ciągu półtora roku liczba robotni
ków spadła tam z 3745 do 653. 

Ogółem w hutnictwie polskiego Ślą
ska w ciągu półtora roku liczba robotn i 
ków zmniejszyła się z 41,932 do 22,892, t . 
j . niemal w dwójnasób. Zaciążyła to bar
dzo na losach robotniczych. 

Szczególnie przygnębiające wrażenie 
sprawia huta „Laura" , niedawno kw i 
tnąca osada fabryczna, obecnie zamie
rająca. 

Tam widziałem najwięcej wygłodzo
nych twarzy. 

Sklepy i sklepiki , obliczone na kon
sumpcję robotniczą bankrutują. 

Przed wojną Śląsk odczuwał często 
brak robotnika. Rozwój gospodarczy za
głębia Nadreńskiego by ł znaczniejszy, 
wskutek warunków geogarficznych i ja
kości węgla. 

Część przyrostu naturalnego Śląsk od 
dawał Wesł fa l j i , 

Dziś mamy emigrację zarobkową ze 
Śląska, ale jest ona zabójcza pod wzglę
dem fizycznym, gdyż idzie do Francj i , 
gdzie urządzenia kopalniane są bardziej 
zacofane, mniej liczące się ze zdrowiem 
i potrzebami robotniczemi, niż na Śląsku 

Gdy dawna emigracja zarobkowa do 
Stanów Zjednoczonych i Niemiec dawa
ła oszczędności, zasilała kra j w kapitał , 
emigracja robotnicza do Francj i daje 
stamtąd uciekinierów, zmarniałych i w y 
głodzonych. 

W 1923 r. wyszło do Francj i zakon
t raktowanych przez Mys łowice górni
ków 10,893 mężczyzn, w 1924 9,908; w 
pierwszem półroczu 1925 r, 4,120. 

Olbrzymia większość pochodzi ze 
Śląska, 

W . 

:o:-

Ceny węgla zależne są od ceny roDo-
Cizny, wypadającej na tonę węgla. 

Tu układ pokładów węglowych i na
tężenie pracy oraz gatunki decydują. 

Węgiel śląski nie jest wydobywany 
*e zbyt wie lk ich głębin podziemia, leży 
&zerokiemi płatami, jest więc dogodny 
do eksploatacji. 

Wydajność pracy obecnie jest znacz-
* * . Gdy w marcu roku 1924 wydobycie 
na głowę i szychtę wynosiło 0,557 ton, 
a na głowę załogi w podziemiu 0,825 ton, 
^o w marcu 1925 r. podniosło się do 
*.037 na g łowę załogi i 1,524 na głowę 
Pracujących w podziemiach. 

To zwiększenie się wydajności na gło 
Wę było związane ze zmniejszeniem się 
** logi . 

Stan załogi w kopalniach węgla na
szego Śląska zmniejszy! się w ciągu roku 
* 147,210 do 92,116 osób , t- j . przeszło o 
ledną trzecią. 

Oddalono przedewszystkiem star
t y c h i słabszych. 

W Pensylwanji robotników po 40 ro
ku życia nie przyjmują do kopalni i odda 
tyą dawniej pracujących po 45 roku. 

Taż sama metoda została zastosowa 
na Śląsku. 
Dawniej tego nie było, dawniej robot 

starszy ot rzymywał nawet 15 proc. 
dodatek. 

Płace naprz. w Ameryce są wysokie, 
f °bo ln ik zabezpiecza swój byt oszczędno 
^ a r n i ; po czterdziestce, porzucając ko 
l n i e , ma mały kapital ik, k tó ry mu u-

Targi wschodnie. 
Przemysł lotniczy organi

zuje 
w ł a s n y p a w i l o n w y s t a w o w y . 
Rozwijający się powol i polski prze

mysł lotniczy wystąpi na tegorocznych 
Targach Wschodnich z in ic jatywy i pod 
egidą departamentu 4. ministerstwa spr. 
wojskowych. W pokazie samolotów pol
skich na Targach Wschodnich wezmą u-
dział wszystkie wytwórnie polskie, a 
mianowicie: f irma Plagę i Laśkiewicz z 
Lublina, wy twórn ia „Samolot" z Pozna
nia i Podlaska Fabryka Samolotów. 

Targ samochodowy. 
Wobec l icznych zgłoszeń f i rm samo

chodowych na tegoroczne Targi Wschód 
nie organizuje się w porozumieniu z ma
łopolskim klubem automobi lowym pier
wszy targ samochód wy w e Lwowie , w 
k tórym w osobnym na ten cel przezna
czonym pawilonie znajdą się obok ek
sponatów najwybitniejszych marek zagra 
nicznych także okazy samochodów pol
skich, a mianowic ie: zbudowane całko
wicie w Polsce wozy centralnych war
sztatów samochodowych, które tak wy
bitnie odznaczyły się w tegorocznym 
wie lk im raidzie samochodowym, oraz wo 
zy marki „Ralf Stetysz" hr. Tyszk iewi 
cza, budowane narazie w Paryżu, ale 
które mają być również przeniesione do 
Polski. m 

-:o: • 

Traktaty handlowe Czechosłowacji. 
Poseł turecki w Pradze, Vasif Bej , 

dokona z ministrem Beneszem w y m i a 
ny not, w związku z oczekiwaniem na 
zawarcie ostateczne t raktatu handlowe
go między Turc ją a Czechosłowacją. 

T rak ta t ten będzie oparty na klauzu
li największego uprzywi le jowania. Cze
chosłowacja dotychczas zawar ła t rakta 
ty hndlowe ze Szwajcarją, Polską, Da-
nją, Szwecją. Hiszpanją. Austrją i obec

nie Turcją. 
Z drugiej s t rony stosunki handlowe 

Czechosłowacji są nieco zatamowane, 
skutkiem nieuregulowania kwest j i cel
nej ze Szwajcarią. Belgja. Scrbją i W ę 
grami. Kwestje te mają być uregulowa
ne na drodze, konwencj i specjalnej. — 
Prócz tejro rząd czechosłowacki stara 
się o jaknajprędsze nawiązanie normal
nych stosunków z Niemcami. 

Szereszewski i Natansono-
wie sprzedają dolary. 

Dolar 6.05. 
W dniu dzisiejszym tendencja na ryn

k u walu towym była jeszcze mocniejsza, 
aniżeli w dniu wczorajszym. Za po trze bo 
wanie jednak nie miało charakteru gwal 
łownego, 

Podaż jest stale w Łodz i mniejsza, ani 
żeli w Warszawie, 

W Warszawie w obrotach p rywa t 
nych -płacono przed południem 6,05, t ym 
czasem w Łodzi po południu kurs dola
ra w żądaniu wynos i ! 6,20, w płaceniu 
6,10 — 6,15. 

Na rynku znajduje się materjał w i lo* 
ściach stosunkowo obf i tych; w Warsza
wie jest go wie le. To też tamtejszy ry 
nek notuje niższe kursy. 

Charakterystycznem jest, iż od 2-ch 
dni domy bankowe Natansonów i Szere-
szewskich rzuci ły znaczne i lości doku 
rów na rynek. 

Niektórzy chcą dopatrywać się w 
tych faktach formy interwencj i na czar
nej giełdzie. 

Pod wieczór kurs dolara w Łodzi wy
nosi! 6„05 w płaceniu. 

Giełda urzędowa. 
G O T Ó W K A . 

Dolary 5,185 

A K C J E . 
Holandja 209,90 
Londyn 25,31 i pół 
N o w y Yo rk jak gotówka 
Paryż 24,50 
Wiedeń 73,28 i pół 
Sztokholm 140,12 i pół 

CZEKL 
Bank Dyskontowy 4,90 
Bank Handlowy 4 ,— 
Bank dla Handl. i Przem. 0,50 
Bank Zachodni 1,50 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 1,60 
Bank Zarobkowy 7,— 
Chodorów 3,15 
Cukier 2, 2,05 — Z — 
Węgiel 1,35 — 1,37 — 1,30 
Modrzejów 2,55 — 2,45 — 2,50 
Ostrowieckie 4,45 — 4,25 
Starachowice -,52 — 1,46 
Zawiercie 7,30 

•Pustelnik 1,15 
Spirytus 2,— 

ZŁOTY POLSKI W D N I U 19 SIERPNIA 
1925 r. 

Londyn 27,50 
Ber l in 71,34 — 72,06, telegraf icznt 

wypłaty 71,42 — 71,78 
Gdańsk 88,89 — 39,11, telegraficzne 

wypłaty 88,39 — 88,61 
Wiedeń 120,25 — 120,75 
Banknoty 118, — 119 

Gdańsk 19 sierpnia 
Za sto złotych 88,89 — 89,11 
Londyn 25,20 
Berl in telegraficzne wyp ła ty 123,445 

— 123,755 
Nowy York 5,18.85 — 5,20.05 
Zurych 100,62 — 100,88 
Warszawa 88,39 — 88,61 

i 

Londyn, 19 sierpnia 
N o w y York 4,85.11-16 
Francja 103,85 
Belgja 106,40 
Włochy 133,87 
Niemcy 2038 

. Szwajcarją 25,04 
Szwecja 18.07 
Hels :ngfors 192,75 
Praga 163,87 » 
W a r s z a w a 27,50 
Wiedeń 34,53 
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Dziś po raz ostatni!! 

W Ł O D Z I 
:: PLAC D Ą B R O W S K I E G O c; 

OLBRZYMI 

Cyrh Cossmy 
O D D Z I A Ł I . 

Najwytwornlejszy przybytek aztukf cyrkowe). 
Międzynarodowa rewja artystów. 

O D D Z I A Ł I I . 
R e w i a ludów.—Japończycy, Chińczycy. Arabo-
—wie, lndjanle. Kabyle, Marokańczycy, Hindusi.— 

O D D Z I A Ł I I I . 
W ę d r o w n y o g r ó d zoolog iczny: tresowanie 
stada lwów. lampartów, tygrysów, panter, niedz-
— wiedzi, słoni, hyen i wilków. — Farma małp. — 
5 o l b r z y m i c h n a m i o t ó w . — Własny park sa-
iiiochodowy — maszyny cugowe, świetlenle loko-

mobilc ete. 

D z i ś w czwartek d. 2 0 - g o sierpnia 
p u n k t u a l n i e o g o d z . 8-eJ w i e c z ó r 
:: P R E M J E R A G A L O W A . :: 

C o d z i e n n i e w l e c z , o g o d z i n i e 8-eJ 
W I E L K I E P R Z E D S T A W I E N I E 
Codz««.ciuo o d g o d z i n y 1 0 — 1-ej w p o t . 
,:w cu,ea(.u ujenażerji i karmienie zwierząt. 

Codz ik f i t ' ł ad g o d z . 10—1-ej w p o ł u d n i c 
i o d ućtl - iny 5 p o p o l . s p r z e d a ż b i l e t ó w 

p r z y kas ie c y r k o w e | . 

W n i e d z i e l e i ś w i ę t a 
p o 2 w i e l k i e p r z e d s t a w i e n i a g a l o w e 

po pot, o godz. 3 i pół — wiece, a godzinie 8-ej. 

Na przedstawienie popołudniowe płacą dzieci 
poniżej lat 10 połowę, natomiast na przed 
sławienia wieczorowe pełne ceny. Cyrk 
przybędzie nadzwyczajnym pociągiem w 
czwartek, d . 20 sierpnia o godz. 8.30 rano. 
Zwracamy Szanownej Publiczności uwagę 
na nader interesujące wyładowanie ko
losalnego parku wozowego i zwierząt. 
Przedstawienia odbywać się będą bez 

względu na pogodę. 

DYREKCJA. 

8-Klasowe 
&IB1E BIIIUII flOilTra 

Z p e t n e m i p r a w a m i s z k ó ł p a ń s t w o w y c h 
( k a t e g o r j i A) . 

(Zielona 15) 

Dyrekcja zawiadamia Sz. rodziców, źe rok 
szkolny rozpoczyna się dnia I-go września. 
Egzaminy dla nowowstępujących odbędą 
się systemem lekcyjnym w czasie od 1 go 

do 10-go września. 
Knucelarja przyjmuje podania wraz z me
tryką, świadectwem szkolnem 1 powtórnego 

szczepienia ospy codziennie od 9—13. 

Serce 
się śmieje 

każde) pani, zobaczyć ład
ne kołdry w ijrmic Szme 
chcl I Rozner, Piotrkow
ska 100 i lbO, które firma 
ta wykonywa we własnym 
warsztacie na binlcj wa
cie pełnej wielkości w 
dwuch cenach zł. 32,— 

. i 42.—. 

R a d z i m y o d w i e 
d z i ć t ą f i r m ę . 

| ^ h mm U % 3 I Se ii B 

i Lisen 

Mtlunjitta 
do zakładu 

fryzjerskiea 

Grzeszna Miłość. 

JUTRO premiera 

SESSUE HAYAKAWA 
najwybitniejszy artysta japoński w najnowszej kreacji p. t 

„Tajemnica Czarnej Róży". 

we oiaziinle 

s p i z e d a m 
E. Wistełmbe 

w obrębie placu 
Dąbrowskiego po 
s z u k i w a n e pil 
artystów przyjeż
dżającego cvrku 
Coistny. Oferty 

pod (Cojsmy" do 
admlnistracii ninit-j 
szego pisma 3.8 

Lckaiz-deniitta 
PiiiIntniN 

Pizgjmuje od 11^.4 
w przerwy. 

15. 
•2bb~2 

Z powodu wyiazdu 

Do sprzedania 
garderoba z lustrem 

kredens stołowy, 
serwis 6-clo osobo
wy stołowy, łózecz 
ko dziecinne. Wszy 
stko w dobrym sta 
nie Obejrzeć: ul. 
Traugutta Nr. 16 
II piętro. Fuks co 
dziennie od 2-ej do 
4-eJ pop. Handlarze 
I pośrednicy wyklu 
czeni 333 

Z g u b i o n o 

Ib 
>/, biletu loterl 

państwowe) z 6-tei 
klasy nabyty w Wil 
nie u kolektora 

Ksswerego Oorzu-
chowskiego ulica 

Zamkowa Nr. 9. O 
strzegam przed na
byciem, wszelkie 

zastrzeżenia zrobio 
ne Łaskawy zna 
lazca proszony iest 
o zwrot do Samu' 
ela Rotenberga ul. 
Zawadzka 49. 34 

Ładny 

r utrzymaniem Ola 
starszego pana 

o d z a r a z . 
Oferty pod „J.R.K" 
do administracji „U 
Republiki". 349 

2-ch 

Ul 
do sprzedaży arty
kułu kolonjalnego, 
na pensje i prowi
zje Adresy składać 
do Administracji „U 
Rembllki" pod 

M, W*. 3J7 

w dobrym stanie. 
Of. z cena, i waiun 
kami składać w adm 
„II. |.Vpubl'ki" pod 
,Osobow\". 3jb 

zakupywać można najlepiej 
- i najtaniej bezpośrednio 

w fabryce mebli 

Juliusz Reit 
KONSTANTYNOWSKA 104 
:: TELEFON Nr . 36-87. u 

[I STB 
-< D £ F . 

Stale na składzie: 
S Y P I A L K I , J A D A L N I E , oraz 
DAMSKIE i MĘSKIE URZĄDZENIA 
— Przy]mu|e się zamow ;eniy na — 
URZĄDZENIA WEWNĘTRZNE, B I U 

ROWE i SKLEPÓW. 

Starszy felczer 
I . S E N D E R 

POMORSKĄ 14 
front Il-gle piętro, 
który p acowił w 
szpitalu Poznań 

sk ch lat 14, wobec 
terażnieiuych cza
sów zredukowałem 
i przyjmuje u s e 
bit w domu po 

!,50 gr. a w mie
ście po 3 zł. 83-4 

> KUKSY GIMNAZJALNE 
— w zakresie 8-iu klas gimn. państwowego 

u l i c a P i o t r h o w s K a 85 

Kancelaria przy jmuje zapisy nowo
wstępujących do wszystk ich klas od 2 
do 8 włącznie codziennie prócz niedziel 
i świąt od godz. 7 do 10 wiecz. 

Nauka codziennie od godz. 7 min 20 
wlecz, pod w y ł ą c z n y m kierunkiem k w a 
l i f i kowanych profesorów gimnazjalnych 

Dla słuchaczy (czek) życzących 
oddzielne klasy z nauką 

w g o d z i n a c h w c z e ś n i e j s z y c h . 

Słuchacze (ki) są p rzygo towywan i 
do poszczególnych egzaminów panstwp 
w y c h (z maturą włącznie) w zakresie 
gimn. humanistycznego (z łaciną) i ma
tem, przyrodniczego (bez łaciny). 

Początek w y k ł a d ó w dn. 1 września. 
P r z y kursach isteieje laborator ium 

f izyczno - chemiczne, aparat kinernato-
gra i iczny .oraz zespół niezbędnych do 
nowoczesnego nauczania utensyl iów na 
ukowych . 

Opła ty nlzkie. 
Kurs klasy trwa 5 miesięcy — Klasa ósma 10 miesięcy 

Kierownik: A. WierzbkKi. 
Dyr. gimnazjum 
humanist. im ks. 

(T-wa .Oświata), 
zawiadamia, że egzaminy wstępne rozpoczną się 
dnia ^9 sierpnia o godz. 9 ej rano, Podania łącz
nie z dokumentami należy składać w kancelarii 
szkolne- ul. ks. Skorupki (Placowa) .Ni 13 od dnia 
18 do 28 sierpnia w godzinach od 10 ej do l-eipp. 

Dawni uczniowie winni zapisać, się na bieżący 
rok szk. do dnia 29 sierpnia, gdyż w przeciwnym 
razie nie będą wciągnięci na l>stę uczniów i miej
sca nie będą dla nich zarezerwowane. 

Lekcie rozpoczną się dnia 1-go września o 
godz. 9 ej rano. 

Dyrektor W. D A V I S O N 

P a A s t w o w a 

ilflla W\m\\\\ 
w l o d z i 170> 

Zapis kandydatów na Kurs Przygoto
wawczy i pierwszy Słkoly dziennej 
kończy się dnia 25 sierpnia 19-5 r» 
cg/amin.i sprawd'aja.ee rozpoczynał*, 
się dnia 26 sierpnia t. r. o fj 9 rano, 

Do sorzedanla 
n o r n p l e t n e 

Bfiidiii 
i sklepu w Qljpj|li l|j'l częściowo 
Wiadrjmoić Iiwan iclicka 5, m. 1. 

I IOOCOC .xxxxxaoot ioooooóooo 

Dr. med. 

UliEl 
Cegie in lane 4 3 
ChOrflh V MiHilir WI 
leryctnc motmiiK.ow, 
l . c C i O I I U SZIlrCZIIt 
słońcem wyżyno 
wem Przyjmuje 

ort 

Łaounowski 
G d a ń s k a 4 2 . 
Cliorobv sporne 

wc»er,czne 
1'uyimuie oii U—j 

P O K O J E 
JBJluWBDr 

Biuro .RUCH' 
PiotrkowsKj, 38 

L O K A L E 
mieszkaniu 

ł»ii|K NIT .Itjit v 

Biuro , RUCH' 
Piotkowska 36 

S łoneczny 
u m e b l o w a n y 

poKól 
orzy inte|igen'nej 
rodzinie do w y n a 
lęcla na ul. Piotr
kowskiej micdiy 

6-go SierJnla i <£i* 
loną oraz oddzielny 
pokój na Interes 
0f. sub. ( )Loka|" 

S. 
ur. meo 

li 
Specjalista chorób 
skórnych I wenę-
i ycznycH i włosów 
Gabinet Rfintgena 

łwlatło-lec7nif7\ 

aLPioftlowskaW 
rós Ewanjjieilrki*' 

Tel . 29-45. 
Przyimuie od 8-2 

r>-8 Dla pan od-
rtzielna poczekalnia 

ort Vn on 
Dr. med. 

Choroby skórn« 
wlotów, wenerycz
ne 1 moczonłciow? 
(leczenie <• " 
Lampa kwarcowu 

oromienian -' 
Ronicena-

/ . I U . i i ! / i ; ; H> 1 

Telefon Nr. 25-38 
Hrjyimuje od 9—2 

i od 5 - 8 
Ola nan od A—! 

'uiudniow* Mi i\-
• alet. 40-26 

^pecialtsla v'horón 
iliornych i weue-

ycznycli Leczenie 
światłem (Lampa 

•łwareowa) Hrzyi. 
IIU|« od is do y.3p 
ni 4 I pol do 8 W 

T3r 

1 
ifl fi 

łO Zawadzka 
lei. ri-30 

Chorohy skórne 
weneryczne, 

rzyimuie pd 8—12 

Ogłoszenia drobne 
Kupno i sprzed 

kazyjnle do sprze 
dania 2 łóżka z 

materacami I gardę 
tona Obejrzeć od 
11 do r.-ci po poł 
Narutowicza W? ' 1 
m. 16 61-2 

L o k a l e . 
4 duży lub 2 mniej 
I sze pokoje w cen 
trum mias a, nie-
krepującym we|-

łcem, nie wyżei 2 
piętra postukuję od 
zaraz. O erty suo. 
N J . Z * do artrnin 
.11, Republiki*. 33 

Jeaehej g've* En» 
glisb Fręncb JeS" 

Sons Viible 3—5 
Wschoonią 72 II P-
oi cyna. i)3-2 

Postukuj* t ę oli-
, szernego głonecz 
nego pokoju ume. 
Dlowanego w oko
licy Moniuszki z 
używalnością, łazien 
ki evcnt częścip-
wym utrzymaniem 
od 1-go września, 
Oierty do .11 Re
publiki" pod .Dwie 
BiiraHstnl' 9Ł.-2 

Puyjmę uczea i t . 
na stancję od J 
p. Piotikowska 

it 117-16. 27 
• ' » ' • 1 " 

Lekarka puszukuie 
elegancko ume

blowanego poko u 
przy inteligeninei 
rodzin e w śródmic 
ściu nie w v t e l 'I 
piętra Oferty mj > 
lekarka" W adm 

,.|l Republiki-*. 
313-3 

2 Po>ioie z Kucania 
poszuKuję od za

raz w czystym do
mu. Oferiy do sdm 
.11. Kepubnki* pot 
„s K.-: 305 

Korespondent 
Bkp-frincusko^ 

ngielskiego udzie
la młoda Pan . 

Piotrkowska 1Q2, 
[ p. front 118-6 

zamian %/i lekcje 
fr«nc lub nen) 

poszukuję dobrci 
oianistki. vf. 6ub. 
„N. N-". W 

Ma
rię enaeigne an» 

'i • ! i , francais alk-
mand Voir 1-3 b-y. 
Hiotrk. )09 los 6 
11 (r 363 

R o z m a i t e . 
łoda inielige-itna 

panna. poszMkU-
e jubte ne| i wra

zi >wej przyiactóUi 
z t o u a 7\f wa. V 
sty poste restar te. 
poczta główna poa 
pseudonimem Dja> 
na". 2.^—3 

Prcyjmuje się dp 
rocznego mceż-

kowirna Adres ul-
Pomorska 2^ «kUP 
żelazny. 320-2 

rV
£

CO(iO zł. do ko
rzystnego imetesu 
TIOTTUKUJĘ O(eri) 
pod .,S»molny" ai 
„II. Republ ki". 

•JSBarf 

t.U.N/1-.K.. I ••in.. ... ,• 
H pizyimuir zamó
wienia pan. Piotr-
*!'»•>«> I 3 ' 14, 

Posady . 
pol 

syjsko nicfnieckl ze 
(nf|omoi.lą pisania 
na maszynie poszu
kuje jakiejkolwiek 
posady, i-.u-iNIU„i 
nie przyjmie piacę., 
do domu Ofeny 
sub. .Sumiennie 1 < 
'»nio*. 50-3 

Młodzieniec 
czywszy 

ukon-
szkołę 

poszukuie- m<ejsca 
Cl prak > It nu a u 
den y$ty lup tech 
nika dentysty. Ła
skawe Oferty pud 

t i r : 62-v 

Lekarz dentystka 
;>• syu.iwana na 

wyiazd Wiadomość 
P'Ouko*s<a Ni 3.) 
skiad dentystyczny 

n a u k a < wvc-">\* 

S IHI.nKn \vyd/i..ln 
filozof cznego y-

dzieła lekcji w za
kresie szkoły śred
niej, Specja ność 
polski, f'»n«usk, hi 
siona, n.-iu.IL u u y -
lodmcze Wiadom. 
Cegielnlana 46 m. 6 

Chon by teca, orze 
wodu poka mowe 

go, peiwow, cunizy 
ce, artrełyzm: a*i mi 

l.ecnica „S..|us • 
K'aków, Szujskiego 
Ma I I , ' 041-lC' 

.b izraelicka rodzi
na pr yjimc ne niw 
szkame z utrzyma
niem, Dob a ople. 
ks. Oftrty sub: 

.Omekun* 2FI4 

mum Uhiiihei-
aginęia metryka 
urodzenia na imię 

Hem Jaclu-ia Szli-
njowiczi ii i. • 11 . vi 
Przedborzu RRRKU 

1906 2fiM 

jui OWSKA Adela 
A zgubili dowód, 
oiublsty tnydany 

w Lód"* 91—j 

P e n s j o n a t 

L 
A Poddęolnie poó 
RU5Z>ne». N« °~ 
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